
twołanie IV sesji Sejmu PRL
Uchwała Rady Państwa z dnia 9,IV 1954 r.

Na podstawie a r t  25 nst, i  pkt. % Konstytucji Polskiej R/e- 
*®ypospo!itej Ludowej Rada Państwa postanawia «wołać I Y * ę \
®ię Sejmu Polskiej Riecaypospolitej Ludowej na dzień 2^kwiet*
Ria 1954 t, *

V|* O tóW ®

Posiedzenie Komisji Budżetowej Sejmu '
Biuro Prac Sejmowych Kancelarii Rady Państwa zawiadamia, 

posiedzenie Komisji Budżetowej Sejmu odbędzie się w po­
niedziałek, dnia • 12 kwietnia 1954 r. o godz. U  w sali Domu 
Poselskiego przy ul. W iejskiej Nr 4.

DZlS Ą STRONY

Sztandar
młodych

Delegacja francuskich parlamentarzystów, 
działaczy politycznych i społecznych

przybyła do Polski

£G

W  dniu Tli bm pwybyła do Warszawy na zaproszenie Pol­
skiego Komitetu dla pokojowego rozwiązania problemu niemiec­
kiego i z inicjatywy Francuskiego Komitetu dla pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego, delegacja francuskich 
parlamentarzystów, działaczy politycznych i społecznych.

W  skład delegacji wchodzą: I bert Monod, profesor w ydzia łu  
pani Jacaueline Zay — siostra j medycznego w  Paryżu, ch iru rg

..Dziś i Jutro", poseł Dominik
H oródyński; prezes Zrzeszenia 
P raw n ikó w  Polskich, poseł prof. 
d r Jerzy Jod łow sk i: prze - 
wodniczący Zw iązku L ite ra tów  
Polskich. poseł Leon K ruczkow ­
ski i zastępca sekretarza gene­
ralnego K om ite tu  W spółpracyzamordowanego przez h itlerow -1 Szpita la Laennec, kom andor T - e - " L ,  V „ w - -  

ców b. m in is tra  ośw ia ty  Jean | g ii H onorow ej; -p. Louis Vallon, . . r 1*— 1 7‘ . /J . ran,có w o j-
Zay. członka P a rtii R adyka lne j: i deputowany z Paryża (RPF): p. ; Cl6C‘ “la 0* 'ns- '"  
p Jean Auburtln, W iceprzewod-i Jean Verihac. profesor, re d a k to r1 +

\ Warszawa, poniedziałek 12 kwietnia 1954 r. Nr 86 (1225) B Cena 20 gr

j ¡liczący Rady M ie jsk ie j Paryża, ! pisma kato lickiego ..La Qu;n- 
11 radca generalny dep. Sekwany zaine“ : p. Daniel Virant, adwo- 

(RPF); p. Alix Berthet, depute- ka ł przy Sądzie Apelacyjnym  
warty z dep. Isere (soc ja lis ta );1 w  Paryżu, b. członek rady Izby

\l%ln c z e ś ć  Ś w in ię *  M€f/o*«/e«yo
Adw okackie j. 

Na lo tn isku

j r j i  i  •  * 1  •  1 1 *Liłiopi zwiększają produkcję
Więcej produktów przemysłowych dla wsi

rolną

p. Ilen ri Bouret, deputowany 
z dep. Cote du Nord (M RP); p.
Michel Bruguicr, adwokat przy j francuskich 
Sądzie Ape lacyjnym  w  Paryżu, 
sekretarz Francuskiego K om ite ­
tu dla pokojowego rozwiązania ] kiego, 
problemu niem ieckiego; p. Jean 
Chaintron,

W  późniejszym te rm in ie  przy« 
i będzie do Polski p. Jean Geof- 
! froy, senator z dep. Y auc iu ie  
i (socjalista).

Okęcie gości Zaw iadom ili, że niestety ni# 
W ita li;  przew odni-i mogą wziąć udziału w  podroży 

czący K om ite tu dla pokojowego j do Polski; p. Jean Bouhey. rtę- 
rozwiązania problemu niemiec- putewany z dep. Cole d‘O r («w

wicemarszałek Sejmu I c ja lis ta ) — którem u w  ostatn iej 
d r Stanisław' Kulczyński i c h w ili przeszkodziła choroba; p.

— Henry Torres, senator z dep.

Z A ŁO G A  k u ły  „ S ta low a i  
Wola" przystąpiła dn¿

produkc j i  nowoczesnych^ 
młocarń. typu „Nema.", k t ó - j  
ruch wydajność wynosi n i j  
l i  rio 25 q omlóconego zbo-f  
i i i  na gadziny. f

P IERW SZY tysiąc k tło -ł 
gramów sulfometazy- *

a -*
ny  w yprodukow ała  w  
statnich dn iach marca  , 
toga Grodziskich Z ak ładów f  
Farmaceutycznych. Lek ten* 
używany  jest m. in. do le - \  
czenia takich chorób ja k  zs-J 
palenie płuc, angina itp. J

CZ ŁO N K O W IE  k o ła t  
ZM P przy redakcjach^  

„Gazety Pomorskie j“ i „ I l u - f  
stro wartego Kur ie ra  Pol - f  
skiego“ zorganizowali  w f  
Bydgoszczy dyskusje rn ło-)  
dzieży nad f i lm e m  „P ią tka  f

l i m  R n .rs k ie i" . t

Na hasło; „Wszyscy do czynu I-majowego" coraz liczniej odpowiada pracująca wieś POM-owcy, chłopi gospodarujący in­
dywidualnie, spółdzielcy i robotnicy PGR-ów. Postanawiają oni jak najsprawniej przeprowadzić prace wiosenne, podnieść 
na wyższy poziom gospodarkę rolną, by — realizując wskazania I I  Zjazdu Partii — zwiększyć produkcję artykułów spożyw­
czych i surowców rolnych.

Klasa robotnicza w czynie 1-majowym postanawia jak najwydatniej dopomóc wsi w tej pracy. Z zakładów chemicznych 
w Krakowie. Luboniu, Wrocławiu pójdą na wieś dodatkowe tony nawozów sztucznych, z fabryki we Włocławku — dodatko­
we ilości kieratów' i sieczkarni, z zakładów w Gorzowie —  tysiące dodatkow o wykonanych części do maszyn rolniczych, z „Ur­
susa“ — 35 ponadplanowych ciągników'.

prof.
senator z dep, Sek- | oraz członkowie K om ite tu 

wany (kom unista); p. Maurlce wiceprzewodniczący K om is ji Sekwany, adwokat (RPF) - k ło ­
dę Gandillae, profesor Sorbony; Spraw Zagranicznych Sejmu. | rego zatrzym ały obcw iack' 

de L ‘Ain, i poseł Ostap D łuski, poseł d rjw o d o w e ;p. Bertrand
dziennikarz.

Girod
w spółpracow nik i Irena Domańska; redaktor na- i Vienney.

pisma ,X ‘O bservateur''; d r  Ro-1 czelny kato lick iego tygodnika (Partia Radykalna).

U inicjatorów wsoółzawodnictwa 1-ma¡owego

7A-
ja k  również p. Louis 
zastępca mera Lyonu

M!
z ul icy Barskiej" .

\ LO D Z IS Z  szkolna*
woj. zielonogórskie- \  

go zebrała  i dostawiła  dla^  
przemysłu papierniczego w  
I  półroczu bież. roku  szko l- '  
nego 14 wagonów m aku la -^

w

1-majowy czyn 
traktorzystów

Do czynu 1-majowego w w'oj. 
poznańskim jedni z pierwszych 

| stanęli traktorzyści POM-ów. 
| Wiele zobowiązań podjęli pra- 
i równicy PO 51 we Włostowie 
| W ielkim , pow. Gostynin. Zda­
jąc sobie sprawę, że od ich wy- 

1 da jne j i starannej pracy w po­
ważnym  stopniu zależą plony w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
pracownicy tego ośrodka ma-

! deusz Marecki i Kazimierz Sam-
I czyk.

Chłopi indywidualni 
z Więckowie 

zwiększą hodowlę
„Pow iększając hodowlę i 

sprzedając dużo mięsa, m leka t 
innych produktów  przyczyniamy 
się nie ty lk o  do tego, aby lepiej 
żyli ludzie na wsi i w mieście, 
ale uzyskujemy też w iększe do­
chody z gospodarki — powie-

I szynowego postanow ili poważnie i dział .na zebraniu grom adzkim  
j przekraczać normy. M. in. tra k - j średniorolny chłop Tomasz To- 
! torzysta Michalak postanowił — Pola z przodującej w pow. Oleś-

!
-1

tury.

T  R AN SFO RM ATO RY o
’ mocy 2.2C,0 v o l t  dla 

doświadczeń szkolnych  
f iz y k i  wyp rodukow a ła  Wy  
twórnia Pomocy Nauko - f  
w y  eh we Włochach pod t  
Warszaioą. T ransfo rm atory  t  
te wyposażone są w  spec- j  
ja lnp  przyrząd służący do (  
topienia metali, co p o z w o l i ł  
na przeprowadzanie p rz y t  
jego pomocy s k om p l iko w a -(  
nych doświadczeń. Ś

t

Odznaczenie 
A. K o h z d e ja  

i W. Źukrowskiego

pracując przy orkach na ciągni : no wsi Więckowice. Zadoku-
ku m ark i „U rsus“  .— .zaoryw ać 1 n ien tu jem y tym , że sojusz chło-

[ Za przykładem  Tomasza To- 
1 poli poszli wszyscy uczestnicy 
I zebrania. Zobowiązania ich pod- 
| jęte dla uczczenia święta 1 Ma- 
; ja obejmują łącznie podniesie- 
| nie hodowli bydła o 3(1 sztuk. 
I trzody chlewnej o KM szt. ora* 
dostawę ponad roczny plan du- 

: żych ilości żywca i mleka.

25 „Ursusów“ 
ponad plan

Do dnia 9 bm, na masówkach 
I wydziałowych już ok. 85 proc. 
załogi Zakładów Mechanicznych 

i „Ursus" podjęło zobowiązania 
indywidualne i zespołowe dla 

| uczczenia. 1 Maja, 
i Dzięki rea lizacji tych zobo-

codziennie po 3.10 hektara poia.
Postanow ił on jednocześnie sta­
rannie konserwować powierzony 
jego opiece sprzęt.

Podobne zobowiązania podję­
li inn i traktorzyści tego POM-u. 
m. in. Edmund Poślednik, Ta-

pów i robotn ików  jest . coraz : wiązań załoga „U rsusa“  w ypro-
mocmcjazy m ów ił dale j To- ! dukować ma w I I  kw arta le  br.

j Superfosfat ponad plan
70 proc. załogi Wrocławskiej 

| Fabryki Superfosfatu — to lu-
j dzie ze wsi; w ie lu  z nich jeszcze 
I obecnie upraw ia  ziemię. Toteż 
| doskonale zdają oni sobie spra- 
! wę ze znaczenia p rodukc ji ich 
¡ fab ryk i dla ro ln ic tw a  i ,w re- 
i zultacie zobowiązanie 1-m ajowe 
j załogi jest bardzo poważne. 

Przewiduje ono wyprodukowa­
nie do 30 kwietnia br. 100(1 ton 

i superfosfatu ponad plan mic- 
| sięczny.
I Ponadto dzięki zobowiązaniom 
: l-m a jow ym  ulegną poprawie 
i w a runk i pracy robotn ików . N a j­

bardziej pracochłonne roboty 
1 zostaną zmechanizowane do 
końca kw ie tn ia  br.

Jako pierwsza w hu tn ic tw ie  stanęła, do współzawodnictwa ku uczczeniu Święta 1 Maja załoga 
huty  „Bobrek",  zobowiązując się dać m. in . 1 tys. ton stali  ponad plan I I  kwarta łu  br, 

Nd zdjęciu: przy piecu murtenowskim w stalowni.
Foto CAF — Baranowski

pola. — Ja sam na cześć święta I ponad plan 25 ciągników , 
pracy zobowiązuję się dostar-! tzw. przekaźników mocy, tj. 
czyć do końca br. ponad swój j rządzeń um ożliw ia jących pracę

25
u-

roczny obowiązek 7 tys. litrów  
mleka, a także 4 tuczniki o wa­
dze 800 kg.“

snopowiązałek przy pomocy cią­
gnika oraz 15 ton części za­
m iennych do ciągników.

X przebiegu kam pan ii  siewnej

Lotnicy rozsiewają nawozy sztuczne w PGR Kołowo
(K or. wł.) Na szosie w iodącej ] W iele kó ł Z H P  bierze duże

do Kotow a nastąpiło zahamo- ¡ ilo śc i odłogów do zagospodaro-
W ierzbica Pańska, pow. Prusz­
ków — 10 ha odłogów. Nie jest 
to słuszna metoda — młodzież 
w tych gromadach powinna brać 
odłogi do zagospodarowania

... , . . ...__ nim w ijuMnim.nu '-'uc■■ - „ r- ... . ... ... , iwspóliji.e. ze ..sw,oimiJ .-V£Rt?t.eafn:-.
Racil Państwa nadała art. ( znane popu .«rne samoloty „ K u - i  odłogów, w  grom. G hlebiotla, | z gospodarzami w tych grom a­

dach.

wanie ruchu kołowego. Szofe­
r z y ,  woźnice i wszyscy zna jdu-

wania na w łasną rękę bez u - 
dźia łu  starszych. T ak np. koło

, jący  się w pojazdach z zacie- i ZM P  w  grom. M ażew o-D w or- 
,jkaw iępjęfę i spoglądali na ..d w a J.-skie. pow. Pułtusk,.'wzięł^i.33 hą 
i znane popu .«rne samoloty „K u -  i odłogów, w  grom. Cb lornetki 

m ai, prof. A leksandrow i Kob -1 k u ru ź n ik l“ . Sam oloty raz p o ra ź  pow. Nasielsk — 20 ha, w  grom

MŁODA GW ARDIA
T rybuna■ Ludu opub likowa-  , 

la w  dn iu  9 kw ie tn ia  br. o r ty -  
ku ł wstępny pt „M łoda gwar-  I 
din": Poniżej d ruku jem y skrót 
tego a r tyku łu .

Dobiegła końca pierwsza j 
faza w ie lk ie j narady m łodzie- j 
ży — kam pania wyborcza w : 
kołach ZM P. Podsumowała j 
ona niemałe zdobycze organ i­
zacji. Zw iązek M łodzieży P o l- i

zewu u m łodych, k tó rzy  wcho­
dząc w  życie tak bardzo p ra ­
gną praw dy i szczerości. Od 
starszych towarzyszy, od pa r­
t i i  — młodzież oczekuje prze­
de wszystk im  nauki, jak o so­
c ja lizm  walczyć, ja k  program  
p a rtii realizować.

Przebieg kam pan ii w yb o r­
czej w ZM P wykazał,, że przy 
niezaprzeczalnych i bardzo

skie j zrzesza dziś 1.700.0001 znacznych zdobyczach

« d e jo w i. oraz pisarzowi W ojcie­
chowi Żukrow skiem u krzyże 
oficerskie Orderu Odrodzenia 
Polski za zasługi w  dziele pogłę- smugę 
bierna przyjaźni między naro­
dem polskim  i narodem w ie t­
namskim.

prze la tyw ały  n iz iu tko  nad pola­
m i gospodarstwa PGR Kotowo, 
pozostawiając za sobą białą 

py łu , k tó ry  stopniowo

nawozy

5 nowych szkół 
ntechrtfikacił rolnictwo 

w Bieiłosłockiem ; rze 700 ha ziemL
Dyrekcja Okręgowa Szkolenia! W ysiew  nawozu przez samolo- 

Zawodowego w Białymstoku | ty pozwoli zaoszczędzić gospo 
Przystąpiła do organizowania w 
5vojewodztwie ttiaioetockim 5 za­
sadniczych sz,kół zawodowych

Fałszerze kwitów stwierdzających wykonanie 
obowiązkowych dostaw wobec Państwa

surow o u k a r a n i

| da rstw u w ie le  roboczo-godzin.
! Po pracy p iloc i Studencki,

.....................1 Jasiaczyk oraz . m echanicy . Po-
tnechanizacji rolnictwa. Szkoły j p io łka  i W alentukiew icz nie są

opadał na pola.
Samoloty rozsiewały 

sztuczne.
Lotnicza brygada połowa — 

bo tak  nazywają lo tn ikó w  ro ­
botnicy ro ln i — ma podpisaną 
umowę z zespołem PGR K o ło ­
wo na w ysiew  około 150 to n , _ _
nawozów sztucznych na obsza-! kresie od stycznia do listopada: n ików  w tym  przestępczym pró-

1953 r. na terenie gmin Niebo­
rów' i Kempina w powiecie io- 
wickim dokonali szeregu nadu­
żyć, mających charakter sabo­
tażu w stosunku do wykonania

Przed Sądem Wojewódzkim i ne pokw itow an ia  dostaw i ofe- 
w Lodzi toczyła się ostatnio ro z-! ry jąc  je  chłopom pobierał w y ­
prawa przeciwko 15-osobowej | sokie łapówki. Jednym z naj- 
grupie przestępców, którzy w o- bardziej aktyw nych jego wspoJ-

n przestępczym pro­
cederze byt Stanisław Przyżyc- 
Ui z Nieborowa.

Kopie sfałszowanych kw itów  
Pastwa W ręczał pracow nikow i

te powstają w Sejnach w p.iw. j 
suwalskim , Szczuczynie w pow. 
gra jew skim . Michałowie w pow. 
białostockim  i w Drohiczynie 
w pow, siemiatyckim.

Zasadnicze szkoły mechani-za- 
c ji ro ln ic tw a  będą k s z ta lr ty  
w y k w a lif  i kowanych tra  k torzy-
siow-m echam ków, posiadających 
duży zasób wiedzy z dziedziny 
agrom echaniki. Uczniowie tych 
szkół.będą m ie li w czasie odby­
wania nauki zapewniony in te r­
nat, a większość z nich otrzyma 
stypendia.

nigdy osamotnieni. Ich praca 
wzbudza wśród chłopów duże 
zainteresowanie.

L. SZYDŁOW SKI 
Poznań

LIKWIDACJA ODŁOGÓW —  
SPRAWĄ CAŁEJ GROMADY
(Kor. wł.)  W grom. P arlin , 

pow. P łońsk, ku ła k  Caban po­
zostawi! odłogiem 5 ha ziemi. 
Po in te rw e nc ji ZM P-ówców  i 
pod naciskiem op in ii chłopów w 
gromadzie P arlin , Caban przy­
stąp ił do upraw y odłogu.

planów obowiązkowych dostaw i delegatury M in isterstw a Skupu
: w gramie N ieborów Tadeuszowi 

Franciszek Szupłewskiemu, k ló ry  na le j 
b. "p racow nik d e le g a t-  podstawie odnotowywał w re- 
alneco Urzędu Skunu' i ^ s tra c h  rzekomo wykonane do-1

żywca i zboża.
Szajką kie row ał 

Pastwa,
ry Centralnego Urzędu Skupu i 
K on trak tac ji, a ostatnio k ie ­
ro w n ik  gospody G m innej Spół­
dzieln i „Samopomoc Chłopska“ 
w Nieborowie. Wszedł on w 
zmowę z magazynierem zbożo­
w ym  G m innej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“  w. Niebo­
row ie Władysławem Multanem  
oraz 7. referentem  skupu le j 
spółdzielni Janem Dębskim, od 
których o trzym yw a ł b lankie ty  
kw itó w  dostaw. Na blankietach

stawy. W ten sposób wykazą- 
I no fa łszyw ie dostarczenie do 

punktów  skupu ponad 21 ton 
( zboża i 3.500 kg żywca. Pastwa 
1 ..zarobił“  na tych machinacjach 

ponad 30 tys. zł. W ysokie ła ­
pów ki pobrał Przyżycki.

Wyrokiem Sądu Pastwa ska­
zany został na 0 lat więzienia, 
Przyżycki na 5 lat, a Szuplrw- 
ski .na i lata. Multanowi Sąd 
wymierzył karę 3 lat, a Dęb-

tych Pastwa w yp isyw a ł f i key j - i  skiemu 2 lat więzienia.

członków — wzrósł więc trz y ­
kro tn ie  w  ciągu m in ionych o 
la t. Fakt, iż w ciągu półroc:

\ ca ZM P c ie rp i jeszcze na w ie­
le poważnych braków.

W dalszym, ciągu organ K C
nawiązuje do rol i 
organizacji ZMP w

nego okresu dzielącego nas od i PZPR  
IX  P lenum  KC, organizacji ¡ miejsca
Z M P -dw sk ie j przyby ło  250 | sycil i naszego kra ju . Związek 
tys. nowych członków, , a 70 1 
tys. przodujących ZM P-owców  
w stąp iło  do p a rtii — wskazu­
je  dobitn ie, z .jak w ie lk im  od­
zewem spotkał się, u m łodzie­
ży program  w ysun ię ty  przez 
partię, ja k  p iln ie  w słuchuje 
się przodująca młodzież w sio­
wa p a rtii.

Czyż mogło być inaczej? Dla 
słów p a rtii,  k tóra w y ro s ła  z 
odwiecznej tęsknoty uciem ię­
żonych i  oszukiwanych do 
/spraw iedliwości i prawdy, 
k tóra te dążenia przekuła i 
przekuwa w zwycięstwo — 
nie brak w m łodych sercach 
odzewu m łodzieńczej szlachet­
ności i m łodzieńczej n ienaw i­
ści zła. Dla słów p a rtii, która, 
ja k  to p iękn ie napisał m łody 
po lski poeta, M anda lian —- da­
ła. swoje im ię ty lu  bezim ien­
nym  bohaterom  — nie brak 
odzewu u chłopców i dziew ­
cząt, k tó rzy  pragną bohater­
stwa we, w łasnym  życiu. Dla 
słów p a r ti i,  k tó ra  sprawy sta­
w ia  .jasno, pokazuje drogę w y ­
raźnie, nie ta i trudności, w zy­
wa do k ry ty k i —  nie b rak od-

i ra lnych — by śm ielej 1 ba r- 
| dziej zdecydowanie w a lczy ł o 
I ich zaspokajanie.

Szerszym frontem  docierać 
i do młodzieży i budzić je j ak­
tywność może ZM P  ty tko  
wzm agając aktyw ność w ła ­
snych szeregów. Do tego po- 

j trzebna jest palna dem okra- 
| eja> w ew netrzno .  organiza- 
! cyjna. Młodz.eż jest szczegól- 

ór&" j nie w raż liw a  — i to jest ied- 
na z najlepszych cech tęgo. co 
nazywam y młodzieńczością — 
na wszelkie próby d ław ien ia

Młodzieży Polskie j to maso­
wa, poli tyczno - wychowawcza  
organizacja młodzieży miast i 
wsi, to ak tyw n y  pomocnik p a r ­
t ii  w  budowie socjalizmu. Ta 
rola. i miejsce organizacji ZM P  
została wyraźnie określona w 
uchwalonym przez I I  Zjazd  
P ar t i i  Statucie.

Ana lizu jąc  stosowanie w y ­
magań Statutu w praktyce  
przez organizacje i  instancje  
party jne , a r ty k u ł  określa b l i ­
żej na czym pow inna się sku­
piać pomoc parti i .

Zadanie polega na tym , aby 
pomóc ZM P w codziennej p ra ­
cy na każdym  terenie i w każ- 
dym  skupisku m łodzieży stać 
się faktycznie masową i fa k ­
tycznie po lityczno -  w ycho­
wawczą organizacją m łodych 
—- przywódcą i reprezentan­
tem młodzieży.

Trzeba w tym  celu, by ZM P 
lep ie j docierał do mas m ło­
dzieży, śm ie le j budzi! ich  ak ­
tywność. By lep ie j w ięc-roze­
znawał się w rozlicznych po­
trzebach m łodzieży — m ate­
ria lnych , in te lek tua lnych , mo-

n izac ji ZMP. i to kon tak tu
realizowanego przez całą o r­
ganizację czy instancję  p a r­
ty jną , a nie ty lk o  przez jed ­
nego czy choćby wszystkich 
towarzyszy z egzekutywy.

T y lk o  w  oparciu o c iąg ły  
kon tak t z ZM P organizacja i 
instancja  pa rty jn a  może tak  
pokierować pracą rad zakła­
dowych, zw iązków  zawodo­
wych. rad narodowych, by 
wzmocnić w n ie j udzia ł mło­
dzieży. T y lk o  w oparciu o do- 

adną znajomość spraw m ło -
i uchylan ia  się od k ry ty k u  D ia , dzieżv może ona skontro lować, 
rozw inięcia szerokiej a k ty w - j K v  w  pracy tyt:h podstawo
ności m łodzieży szczególnie 
potrzebne jest zagwarantow a­
nie je j pe łn i dem okracji orga­
nizacyjnej. W spania łym  p rzy­
kładem  dla naszej młodzieży 
iest Komsomoł, którego nieda­
w ny X I I  Zjazd nacechowany 
by ł tak bezkompromisową, 
śm iałą k ry tyką .

W rozw iązaniu wszystkich 
zasadniczych problem ów ZM P 
potrzebuje ciągłe j pomocy i 
ins tanc ji i o rg a n iz a c ji: p a r ty j­
nych, potrzebuje k ie row n ic ­
twa party jnego.

Zastanawiając się nad spra­
wą właściwego k ie rown ic two  
parti i ,  a r ty k u ł  określa, ie  
k ie rown ic two to w inno w y ra ­
żać się przede wszystk im  w  
codziennej pracy z kadram i  
zetempowskimi.  Praca ta ma, 
szczególne znaczenie w  c h w i­
li. obecnej, k iedy w  w yn iku  
kam pan ii sprawozdawczo-wy■ 
borczej następuje poważne 
odnowienie kadr.

W łaściwe k ie row n ic tw o  1 
pomoc ze strony p a rtii dla 
ZM P wymaga ciągłego kon­
tak tu  z życiem  i pracą orga-

I czy
wych ogn iw  potrzeby młodzie 
ży są dostatecznie uw zględnia­
ne.

K ie row ać młodzieżą, to zna­
czy z pełną w iarą, z pe łnym  
zaufaniem  opierać się na m ło ­
dzieży we w łasnej, p a rty jn e j 
pracy. Zadaniem k ie row n ic tw a  
pa rty jnego  jest um ieję tne 
wskazywanie ZM P i poprzez 
ZM P całej m łodzieży — je j 
m iejsca w rea lizac ji zadań, ja ­
k ie  przed narodem postaw ił 
I I  Zjazd P artii.

W skazywanie — to nie zna­
czy kom enderowanie. W łaści­
we k ie row n ic tw o  wydobyw a z 
m łodzieży całą je j in ic ja tyw ę , 
w yko rzystu je  wszystkie je j t i-  
m iejętności, cały je j w ie lk i za­
pał — stanowiące potężny re­
zerw uar s ił w  walce o szybsze 
podniesienie poziomu życia w  
Polsce. W łaśnie w  walce p ro­
wadzonej pod k ie row n ic tw em  
p a rtii,  w łaśnie w ofensywie — 
w ychow u ją  się na jlep ie j, n a j­
szybciej h a rtu ją  kadry Z M P - 
ow sk ie j o rgan izacji — m łodej 
g w a rd ii budowniczych socja­
lizm u.

I Ola uczniów  w arszaw skiego  Techn ikum  R ad iokom un ikacyjnego  
■jązeminy nie są n iespodzianką. Ale ten ecjzamin, w w iązance tan 

cow ludow ych na scenie p rzed  publicznością, byt n iezw yk łym  w ydarzę  
niern. Podczas rejonow ych e lim in ac ji zdali po jednak na bardzo dobrze  
I za kw a lifik o w a li się do e lim in ac ji okręgow ych. System atyczne próby  
w «wietlicy po lekc jach  i w ystępy w zakładach p racy  w okresie przed- 
Zjazdow ym  uw ieńczone zostały sukcesem .

Na estradzie — zespół z technikum...
2 Outy, 130 -osabowy chór w a r*ra w s k l*q o  Techn ikum  C h e m łt*n e« o  m » 

w swoim  re p e r tu a r * *  w iele pieśni m łod rieźo w ych  l ludow ych. Solistką  
J«5t 16-le tn ia  A nna C haras ió w na, k tó ra  śpiewa ładnym , m iłym  głosem , ale... 

W łaśn ie  jest jedno ale. A nka za m ało troszczy ła  sie o to apy je j sukcesy  
w śpiew ie szły w p arze  z sukcesam i w nauce. N ajlepsze uczennice postano- 
w iły  je j pomoc. Do zakończen ia  roku  szkolnego A nka na pewno w ykona  
swój obow iązek  uczn iow ski, tak  ja k  w yko n u je  p iosenki — „na p ią tk ę ” .

3 Zespołowi tanecznem u  
Technikum  Przem ysłow o- 

P edagogicznego na e lim in a ­
cjach okręg ow ych  p rz y g ry w a  
własna o rk ie s tra .

N ajlepsze zespoły a rty s ty cz­
ne szkół zaw odow ych z W a r­
szaw y i w o je w o d /iw 3 w a r­
szaw skiego ryw a lizo w a ły  10 
bm. w sali Zw iązku  N auczycie l­
stwa Polskiego w W arszaw ie  
na e lm vn ac jach  okręgow ych. 
Podobne eh m in ac je  odbyw ają  
się w innych w ojew ództw ach . 
Po ich zakończeniu  odbędzie  
•»ię krajoYYa o lim piada  zespo­
łów a rtys tyczn ych  szkó ł za­
ro d o w y ch . (ZS)



MIKOŁESKA PO
BS

TRZYDZIESTU DKIACH
ĆŁEM w  M ikołesce do- 

jk ła d n ie  w  miesiąc po 
ogłoszeniu znanego już  

czyte ln ikom  apelu koleżanek 
W ik to r ii Ogazy i Bernadetty 
W otn ik . k ie row n iczk i oraz nau­
czycie lk i szkoły podstawowej 
w  w ym ienionej miejscowości 
i. sądzę, że pora już  m ów ić o 
pewnych doświadczeniach osią­
gniętych zarówno przez in i­
c ja to rk i apelu, ja k  i przez 
młodzież tej miejscowości.

M ikołeska jest n iew ie lka, ii-  
czy zaledwie 28 num erów, a 
zamieszkuje ją okoio 200 osób. 
Wszyscy gospodarują in d y w i­
dualnie . k iik u  gospodarzy 
u trzym u je  się ca łkow ic ie  z pra­
cy na ro li. reszta pracuje do­
datkow o w pobliskich zakła­
dach przemysłowych. Jednak­
że młodzież, ta nawet, k tó re j 
rodzice up raw ia ją  i u trzym u­
ją  się jedyn ie z pracy na ro li, 
zatrudniona jest w przemyśle.

M iko łeska, ja k  na stosunki 
śląskie, jest swego rodzaju 
wyspą. Nie dociera tu ani 
tram w a j, ani kole i, ani auto­
bus. Do najb liższej stac ji jest 
7 k ilom etrów , do inne j — na­
w e t dziesięć. W  M ikołesce nie 
m a św ia tła  elektrycznego, me 
by ło  tu jeszcze k ina  objazdo­
wego, o teatrze nawet marzyć 

,'n ie  można, radia n ik t  nie po­
siada. Owszem, szkoła ma na­
w e t dwa aparaty, ale ja k  je 
uruchom ić skoro nie ma prą­
du? Jedyny telefon zna jdu je  
się w m ieszkaniu leśnika, ale 
aparat bywa nieczynny przez 
w ie le  dni pod rząd. Człow iek, 
którem u oddano pieczę nad 
tym  cennym środkiem  porozu­
m iew an ia  się z odległym  oto­
czeniem kln ie , w ykłóca się. 
aparat napraw ia ją , a!e na bar­
dzo krótko. Dla jasności na­
leży dodać, że wieś składa się 
wszystkiego z k ilk u  rodzin 
spokrewmionych i spow inowa­
conych ze sobą i w  te j sytua­
c ji wszelkie spory, czy nie­
snaski przeradzają się od ra­
zu w spór. do którego wciąg­
n ięta zostaje cała ludność. Nie 
zdołałem  ustalić czy tych spo­
rów' jest mnóstwo, czy n iew ie­
le. NTłe to jest ważne. Ważne 
jest to, że tvszelkie starcie ja ­
k ie jk o lw ie k  bądź natury, ro­
dz inne j czy społecznej, kum o­
te rsk ie j czy po litycznej in te­
resu je od razu wszystkich, me 
om ija  nikogo.

W  te j sy tuac ji spokój pa­
nu jący na wiosnę w Mikołesce. 
spokój pogłębiony niepogodą 
trzym ającą wszystkich w do­
mostwach. jest pozorny. Nawet 
ci, którzy się nie kw ap ią  z 
odstawam i mogą mniemać, że 
wszystko jest w  porządku, po­
nieważ kobieta zatrudniona w  
grom adzkie j zlew ni m leka cze­
ka na dostawców od szóstej 
la no  c ie rp liw ie  i spokojnie.

Jakże się w ięc stało, że w  
te.i w łaśnie m iejscowości dw ie 
m łode nauczycielki w padły na 
pomysł wystosowania apelu, 
k tó ry  w pierwszym  rzędzie zo­
bow iązał je  same do ożyw ie­
n ia  pracy wśród młodzieży 
sw o je j miejscowości?

Przecież takich wsi ja k  M i­
kołeska. oddalonych od stac ji 
ko le jow e j, pozbawionych św ia­
t ła  i k ina jest w Polsce mnó­
stwo. Sprawa stanie się dia 
nas jasna, jeś li przypom nim y 
sobie, że M iko łeska zna jdu je  
się na robotniczym  Śląsku, że 
nieustannie trw a i umacnia 
się więź robotn ików  i ro ln i­
ków  M iko łesk i, którzy bądź
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osobiście, bądź poprzez swoich 
najbliższych codziennie s tyka ją  
się z klasą robotniczą w  za­
kładach przem ysłowych, z.e 
ideologia klasv robotniczej w 
sposób często n ieuświadom io­
ny — i na to zna jdu jem y w 
M ikołesce sporo dow odów ’ — 
w p ływ a i oddzia ływ uje  na psy­
chikę i światopogląd ludzi, że 
wreszcie obie nauczycielki 
Ogaza i W o in ik . ja k k o lw ie k  
pochodzą ze wsi. ukończyły 
szkoły i licea w Polsce Ludo­
wej. a w Tarnow skich Gó­
rach nauczyły się niejednego, 
zarówno od swych nauczycieli, 
ja k  od kolegów ź ZM P. synów 
Śląska, robo tn ików  i chłopów. 
TA O M iko łesk i nauczyciele 

szli niechętnie, bo któż 
w yrzekn ie  się wygód ja k ie  
przysparza prąd elektryczny, 
przyjem ności ja k ie  daje k ino  
i teatr, zwłaszcza gdy się ma 
19 lat, moc zapału i w ie le  prag­
nień? 1 w łaśnie one, Ogaza i  
W o in ik  w yraźnie postaw iły 
sprawę: m y idziem y na wieś, 
na taką w łaśnie, gdzie b ra k i są 
o lbrzym ie  i gdzie jest n a jw ię ­
cej do zrobienia we w szelkie j 
dziedzinie. M ów iąc z obiema 
nauczycielkam i i rozglądając 
się wokoło, n ie jednokro tn ie  za­
pytyw ałem  sam siebie, co spra­
w iło . że obie m łode Z M P -ów k i 
z tak im  entuzjazm em  podjęty 
się n ie ła twego zadania? Po­
pe łn iłbym  fałsz, gdybym  wszy­
stko przypisał ich entuzjaz­
m ow i i ich zapałowi. A le  czło­
w iek  pełen zapału nie jest dziś 
w  Polsce osam otniony, na każ­
dym  kroku  napotyka na chęt­
nych. w każdym wypadku mo­
że Uczyć na pomoc, na sko­
rych do pracy, na ludzi rozu­
m iejących jaką ma wagę apel 
obu nauczycielek i dlatego — 
nie u jm u jąc  nic ze znaczenia 
i wagi ich apelu, obie m ogły 
śm iało podjąć się rea lizac ji po­
stawionego zadania. Znalazły 
tych chętnych zarówno w  Po­
w ia tow ym  Zarządzie ZM P. w  
wydzia le ośw iaty Prezydium  
P ow ia tow ej Rady Narodowej, 
v/ organie ZM P  — w  ..Sztan­
darze M łodych“ , wreszcie zna­
lazły zrozum ienie u zw ykłych, 
prostych ludzi różnego w ieku, 
k tórzy  po ję li, że obie nauczy­
c ie lk i p rzystąp iły  do dzieła 
bardzo ważnego w łaśnie d la te­
go. że w te j c h w ili M ikołeska 
me ma jeszcze kina. połączeń 
autobusowych, radia. W ydaje 
m i się. że Ogaza i W o in ik  w y­
szły naprzeciw' troskom  ro­
zumnych rodziców, którzy poj­
m ują, że zajęcia ich dzieci nie 
kończą się w c h w ili opuszcze­
nia gmachu szkoły podstawo­
wej. Zainteresowania i prag­
nien ia  obudzone nauką i zaję­
ciam i szkolnym i należy rozw i­
jać, uszlachetniać i tego dzie­
ła podjęły się obie nauczyciel­
k i w godzinach pozaszkolnych. 
Dlatego rodzice poparli apel 
nauczycielek i to w ydaje m i 
się bardzo ważne.

Wszelka akcja, nawet n a jp il­
niejsza. najważniejsza nie da 
w y n ik u  .jeśli nie zdoła porwać 
za sobą nie ty lk o  zainteresowa­
nych bezpośrednio, lecz rów ­
nież tych wszystkich, którzy w 
ja k ik o lw ie k  sposób mogą mieć, 
lub  m ają z nią związek. N a j- 
w yraźn ie j to się u jaw n ia  — 
rzecz jasna — w  sprawach ta­
kich ja k  wychowanie i nauka, 
nie znajdzie się bowiem taki 
dorosły, k tó ry  odn.esie się 
obojętnie do tego co robi nau­
czyciel z powierzonym  mu

S t a n is ła w  W y g o d z k i

Z  D O L A R O W E J
O ŁA P Ó W K A C H , 
GANGSTERACH

1 W YSO KICH OSOBISTOŚCIACH

N ow y  s k a n d a l w  N ow ym  
J o rk u . W ysz ło  na Jaw, że w y ­
s o k i u rz ę d n ik  p a ń s tw o w y , 
m is te r  John  C u r n in .  w z ią ł 
¡0  ty s ię c y  d o la ró w  ła p ó w k i od 
p ew n e go  p rz e d s ię b io rs tw a  za 
p om o c w z a ło ż e n iu  to ru  w y ­
ś c ig o w e g o  w  Y o n k e rs . W 
z w ią z k u  z tą  a fe rą  o k a z a ło  
s ię , że w ie le  In n y c h  o s o b i­
s to śc i z a m e ry k a ń s k ie j p a r i i i  
re p u b l ik a ń s k ie j  p os ia d a  a k c je  
to w a rz y s tw a  w yś c ig o w e g o . 
A k c jo n a r iu s z e  c l k r y l i  s ię 
je d n a k  d o ty c h c z a s  pod  n a z ­
w is k a m i o s ó b  p o d s ta w io n y c h . 
U ja w n io n o  p o n a d to , że to w a ­
rz y s tw o  w y ś c ig o w e  p ła c iło  
h a ra c z  w w v s o k o ś o i PO ty s ię ­
c y  d o la ró w  ro c z n ie  s ły n n e ­
m u  g a n g s te ro w i F ra n k o w i 
G a s te llo  za to . b y  c z ło n k o w ie  
leg o  b a n d y  r.ie  n a p a d a li na 
o p u s z c z a ją c y c h  w y ś c ig i szczę ­
ś l iw y c h  g ra c z y  k tó rz y  nie- 
je d n o k ro tn ie  w y g ry w a ją  tam  
p o w a ż n e  su m y .

G u b e rn a to r  S tanu  New- 
Y o rk . m is te r  O ew ey, z a p y ta ­
n y . |a k te  s a n k c je  zamierza 
p o w z ią ć  w z w ią z k u  z o d k r y ­
c iem  te j a fe ry ,  o ś w ia d c z c t że 
n ie  z a m ie rz a  „s ię  w trą c a ć " .

M ożna  s ię  d o m y ś lić  rńan re - 
go. G d y b y  p o c ią g n ię to  d o  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i w s z y s tk ie  
w yższe  o s o b is to ś c i s k o m p ro ­
m ito w a n e  w n a |ró ż n le is z v  ch  
a fe ra c h , n ie  b y to h y  w USA 
k im  o bsa d za ć  w y s o k ic h  s ta ­
n o w is k  p a ń s tw o w y c h .

NA SPECJALNE  
PR ZESZK O LENIE

W z w ią z k u  z o d b u d o w ą  h i ­
t le r o w s k ie j  L u f tw a f fe  s ie d m iu  
lo tn ik ó w  m e n d e c k le h  w \ jeż ­
dżą  d o  A n g li i  na t r z y m ie ­
s ię c z n y  staż na ta k  z w a n y m  
U n iw e rs y te c ie  L o tn ic z y m  p rz y  
z a k ła d a c h  H a w k e r  S td d e ie y . Z 
A n g li i  lo tn ic y  c i u d a d zą  się 
d o  S tanów  Z je d n o c z o n y c h , 
g d z ie  ta k ż e  o d b ę d ą  s p e c ja l­
ne p rz e s z k o le n ie .

V / A m e ry c e  ja k  w A m e ry ­
ce, a le  c z y ż b y  w A n g li i  is to t ­
n ie  u w a ża n o , że lo tn ik ó w  H i­
t le ra  trz e b a  d o k s z ta łc a ć  na... 
n a s tę p n y  raz? D o w o d y  ic h  w y ­
s o k ic h  u m ie ję tn o ś c i d o  d z iś  
d n ia  w id o c z n e  sa p rz e c ie ż  w 
L o n d y n ie  i w ie lu  in n y c h  m ia ­
s ta ch  p o łu d n io w e j A n g li i.

MIC D ZIW NEG O

A m e ry k a ń s k ie  p is m o  „U .S . 
N ew s a n d  W o r ld  R e p o r t"  
s tw ie rd z a . że ..S tany Z je d ­
noczo n e  u tr z y m u ją  o be c n ie  
z a g ra n ic ą  s ie ć  baz w o js k o  
w y c h  z n a c z n ie  s z e rs z ą  a n i­
ż e li to  m ia ło  m ie js c e  w 
.'-zaste u b ie g łe j w o jn y " .  P od ­
czas g d y  w la la c h  w o jn y  
w o ls k a  a m e ry k a ń s k ie  s ta c jo ­
n o w a ły  w 39 k ra ja c h ,  d z iś  
s ta r  to n u ją  w 63, A w 34  p a ń ­
s tw a c h . w K tó ry c h  n ie  m a d o ­
tą d  zn a czn le iszyc .h  s i l  w o js k o ­
w y c h  USA. p rz e b y w a ją  spe 
c ia tn t  d o ra d c y  w o js k o w i,  ja k  
to  ma m ie js c e  na p r z y k ła d  w 
tn d o rh in a c h  P ism o  s tw ie rd z a  
w d a ls z y m  e tągu . że poza  g ra  
n ic a m i S tanów  Z je d n o c z o n y c h  
s ta c jo n u je  łą c z n ie  p ó łto ra  m i­
l io n a  ż o łn ie rz y  a m e ry k a n  
s k lc h . z czego  6 d y w iz j i  w sa­
m e j t y lk o  E u ro p ie  z a c h o d n ie j.

N ic d z iw n e g o , d o p ra w d y , że 
pan  D iji ie s  .n ie  m ó g j"  s ię  zgo  
d r lć  na p o k o jo w e  p ro p o z y c je  
m in is t ra  M o lo to w a .

KAFTAN BEZPIECZEŃSTWA

A la n  S hK -ers. g u b e rn a to r  
Te sa s tt z a p o w ie d z ia ł p u b llc z  
n ie  że d o m a g a ć  się b ęd z ie  
w y d a n ia  u s ta w y , k tó ra  u rna  
ż l iw ila b y  s k a z y w a n ie  na 
ś m ie rć  w s z y s tk ic h  a m e ry k a n  
s k lc h  h o lo w n ik ó w  o p o k ó j 
o ra z  k o m u n is tó w  „S ło w a : b o ­
jo w n ik  o p o k ó j, k o m u n is ta  1 
z d ra jc a  są w m o im  p o ię c lu  
s y n o n im a m i"  —  o ś w ia d c z y ł 
p an  g u b e rn a to r .

Za ta k ie  p o ję c ia  należy stę 
k a P a n  b e zp ie cze ń s tw a  i to  n a ­
w e t bez s p e c ja ln e j u s ta w y .

HAK

dzieckiem, do czego zmierza, 
ja k  pragnie pomóc rodzicom 
w  ukszta łtow aniu przyszłego 
obywatela Polski Ludowej. Z 
d rug ie j strony akcja nauczy­
ciela nie da w yn iku , jeśli nie 
będzie mógł liczyć na pomoc 
rodziców i w  wypadku M iko - 
ieski doświadczenia są dość 
znaczne. S tało się tak dlatego, 
ponieważ obie nauczycielki po­
tra f i ły  przekonać do siebie ro­
dziców i to doświadczenie na­
leżałoby rozszerzyć rów nież 
na inne ośrodki. Nauczycie lki 
okazały się organ izatorkam i ży­
cia ku ltu ra lnego w ogóle. One 
się sta ły ośrodkiem, w okół 
którego gromadzą się m łodzi 
pragnący uczyć się śpiewu i 
tańca ludowego, ale one rów ­
nież spraw iły , że is tn ie jący ze­
spół artystyczny uczestniczył 
w zabawie urządzonej dla 
s t a r s z y c h !  Rzecz jasna 
urządzając tego rodzaju zaba­
wę naw iązały do istn ie jących 
tu  tradyc ji ludowych i w ów ­
czas przy okaz ji te j zabawy 
dla  starszych, rodzice u jrz e li 
zespół złożony ze swoich dzie­
ci. któ re  śpiewały i tańczyły. 
N ie należy się — rzecz jasna 
—  łudzić, że taka zabawa, k tó ­
ra  gromadzi niem al całą lud ­
ność n iw e lu je  istniejące w  na­
szym k ra ju  spięcia i k o n flik ty  
klasowe. Nauczycie lki nie sta­
w ia ją  sobie tak ich  zadań i 
słusznie! Ich  systematyczna 
praca zarówno wśród m łodzie­
ży, ja k  i  sym patia jaką  zysku­
ją  wśród dorosłych spraw i, że 
7 biegiem czasu zdobędą co­
raz w ięcej ludzi d la  swego 
dzieła.

Podobnie przebiegło święto 
siewu, k iedy to młodzież zor­
ganizowana w  zespół po tra fiła  
zgromadzić ro ln ik ó w  na u ro­
czystość św ie tlicow ą i śpie­
wem  i tańcem, po złożeniu ży­
czeń pom yślnych prac i zbio­
rów. odprowadziła gospodarzy 
do domostw. Św ięto siewu w  
tak ich  warunkach stanie się 
czymś nowym  w  życiu naszej 
wsi, nabierze nowej treści, do­
da nowej w ia ry  pracującym . 

P O Ś W IĘ C IŁ E M  nieco m ie j- 
4 sca tym  sprawom, ponie­

waż o n ich nie było m ow y w 
apelu obu koleżanek. Okazuje 
się, że życie w ysuw a nowe za­
dania. nowe problem y i kole­
żanki i koledzy w Mikołesce

po tra fią  im wyjść naprzeciw, 
podjąć je I rozwinąć. Chodzi 
m i o to. że istn ie je o lbrzym ie 
bogactwo różnorakich form  
zainteresowania młodzieży za­
bawą. ku ltu rą , zajęciam i, k tó ­
re zawsze pow inny się łączyć 
i stykać z życiem całego spo­
łeczeństwa. W tedy nie będzie 
tym  zainteresowaniom groziło 
ani skostnienie, ani sztampą, 
wówczas starsi pe łn ie j pojmą 
do czego zmierza dzisiejsza 
przodująca młodzież i dopiero 
wówczas będzie można mó­
w ić  o ZM P-ówcu — d z i a ­
ł a c z u  społecznym.

Zobowiązanie podjęte przez 
m łodzież w M ikołesce zostało 
ju ż  n iem al w pełn i wykona­
ne. Zalega jeszcze sprawa 
LZS-u, ale i ta zostanie w k ró t­
ce załatw iona. Widać, że w ła ­
dze pow iatowe zarówno adm i­
n istracyjne. ja k  i ZM P-owskie 
in te resu ją  się żywo pracą m ło­
dzieży w Mikołesce. O czym 
ludzie nie przestają m ów ić w 
M ikołesce. to o  św ietle e lek­
trycznym  i k in ie  objazdowym. 
Wszyscy, a Zwłaszcza młodzież 
palą się do tego, by wykonać 
wszelkie prace związane z 
zaprowadzeniem I założeniem 
l in ii e lektryczne j. Proszą jedy­
nie o m ateria ł. ZM P-owcy z 
odległego liceum elektro tech­
nicznego są gotow i!

I teraz o jeszcze jednej spra­
wie. Dla zwykłego czyte ln ika 
naszej gażety apel Ogazy i 
W o in ik  był jeszcze jednym  z 
licznych apelów, jeszcze jedną 
akcją, k tó ra  może się udać, lub 
skończyć niepowodzeniem, ale 
dziś ju ż  w iem y ja k  celnie obie 
koleżanki uderzyły. W iem y o 
tym , niestety, nie ze „Sztan­
daru M łodych", k tó ry  nie w y­
konał w  pełni swego zadania. 
Obie koleżanki o trzym ały w  
ciągu miesiąca ponad 120 l i ­
stów' o przebogatej treści i 
różnorak ie j problematyce i !e 
h s ty  należy wykorzystać, omó­
wić, ocenić. To źle. że o tym , 
ja k  dotąd nie pom yśla ła re­
dakcja  „Sztandaru M łodych “ .

A  P EL młodych z M iko łesk i
'  n ie skończył się w M iko ­

łesce. Poruszył odległe m ie j­
scowości, po rw a ł dalekich, 
obcych ludzi, w yw o ła ł nowe 
dążenia, pragnienia, obudzi! 
sym patię dla m łodych ZM P- 
ówek. które swoim  postępkiem 
ukazały to co nowego jest w 
naszym życiu, w  działaniu mas 
pracujących.

•leżeli jeden z autorów  l i ­
stów do nauczycielek pisze, iż 
po przeczytaniu apelu kol. 
kol. Ogazy i W o in ik  poją ł, 
że w jego osadzie nauczy­
cie lk i nie interesują się ży­
ciem młodzieży w ie jsk ie j“ , je ­
żeli w innym  ¡iście „m łodzi 
miczurinowcy zgłaszają pomoc 
v  pracy młodzieży Mikołeski",  
jeś li po przeczytaniu apelu 
inny m łody chłopak pisze, „ iż  
obawiał się nakazu pracy na 
wieś, to obecnie, po ukończeniu  
służby wojskowej, chętnie łąk i  
nakaz przyjmie, aby pracować 
t y l k o  na wsi",  jeś li in ­
ny z kolei pisze, „że pod ich 
wpływem , po ukończeniu służ­
by wojskowej, zgłosi się do 
najodleglejszego kąta"  — to 
mam y tu do czynienia nie z 
jak im ś w y  odrębni on ym  aktem 
odwagi dw u m łodych nauczy­
cielek. Kol. koi, Ogaza i W ol- 
n ik  u tra f iły  w punk t bardzo 
w ra ż liw y , ważny,,- a spraw y a- 
pelu okazały się sprawam i p i l­
nym i. p iekącym i. Dlatego też 
po jm iem y glos innego au - 
tora lis tu  do naszych nau­
czycielek, k tó ry  pisze: „wątp ię ,  
czy jesteście ’.akie zadowolone, 
bo ja  'wprawdz ie  pracuję w 
mieście, lecz moi koledzy — 
nauczyciele na wsi, płaczą. 
Dlaczego tak jest? Czy kole­
żanki nie przesadzają?“

Rzecz jasna, ogólny przebieg 
akc ji spowodowanej apelem 
koleżanek z M iko łesk i zadecy­
du je o je j w yn ikach , rzecz jas­
na, należy się liczyć z pracą 
w ie lo le tn ia  i zmienną, zależną 
od różnych czynn ików  i w a­
runków ', k tó rych  niesposób tu 
omówić. A le  co jest bezspor­
ne to to, że rozpoczęta akcja 
pod nazwą: „N A U C Z Y C IE LE , 
B Ą D Ź C IE  O R G A N IZA T O R A ­
M I Ż y c i a  m ł o d z ie ż y
W IE JS K IE J" jest akcją ważną 
t p ilną i je j pow inno się po­
święcić m aksim um  uwagi i 
środków. Toteż najlepszym 
zakończeniem tych rozważań 
będzie fragm ent innego listu, 
k tó ry  tu  przytoczę: „Nam  
młodzieży, wywodzącej się ze 
środowiska wiejskiego, daje 
radość i nadzieje, że za 
przykładem koleżanek inn i  
nauczyciele pójdą tą samą dro­
gą i  naprowadzą młodzież 
wiejska na d rogę życia ku l tu ­
ralnego".

Slow'a te napisał do nauczy­
cie lek w  M ikołesce — m ary­
narz.

O chłopie co siał „n a  sk ibę ’*, 
b rygadzie  trak to rów  ej 

zebraniu spółdzie lców  z Ł u k a w k i

ROńOW^Ot

T A  S A M A  R A S A “
Rys. M. Pętkowski

! Len iw ie  toczyła się dw ukó ł- 
i ka POM-u w Kurow ie. G rzą- 
! skie bioto chlupotało pod no- 
: gam? dobrze utrzymanego 
i gniadego konika, obryzguiąc 
i od czasu do czasu siedzących 
| na dwu kół ce mężczyzn — tew. 
i Połowniaka i tow. Wożniaka, 
i starszego agronoma POM-u — 
; jadących na kontro lę  siewów 
j w spółdzielni p rodukcyjne j ,v 
| Buchalowięach pow. Puławy, 
i Buchałowice leżały jak  na 
i d łoni. Na polach opodal w idać 
I by ło  tu i ówdzie chłopów 
| pracowicie schylonych nad 
. pługiem , poganiających za- 
l przężonego do brony „po jedyn- 
j  ka“ . lub siejących pierwsze w  
| tym  roku ary owsa — z ptaoh- 
j  ty. K iedy dw ukó lka  m ija ła  jed- 
i nego z siejących, agronom 
I spojrzał na pole i zaklą ł z cicha.

— P rr. gniady. Psiakrew ! — 
zatrzym ał konia. — Popatrz­
cie, towarzyszu Połow niak ja k  
on sieje. Toż to czyste m arno­
wanie ziarna.

Chłop szedł posuw istym  kro­
kiem . rzucając ry tm icznym  ru ­
chem reki ziarno owsa na zie­
m ię świeżo zoraną, nie zabro- 
nowaną — ja k  to się m ów i — 
„na skibę". Znaczna cześć 
ziarna osuwała się w  szczeliny 
m iędzy skibam i głęboko, skąd 
ju ż  nie w yk ie łku je , albo też 
choć t w yk ie łku je  — nie zdoła 
przebić się do powietrza i słoń­
ca przez zbyt grubą w arstw ę 
ziemi.

Podeszli do chłopa akurat, 
k iedy zbliża ł się do końca za­
goiła. Agronom  zaczął tłum a­
czyć. dlaczego nie należy siać 
prosto „na skibę“ , 

i Chłop zaoponował. —  Co w  
j tym  złego? Z iarnu głęb iej po- 
j sianemu będzie cieple j, i w ro - 
| ny ty le  nie wyzbiera ją . Nieraz 
j przecie tak siałem i jakoś tam  
| wyrosło.
| Agronom  nie ustępował. Je- 
j szcze raz zaczął udowadniać, 
i że tak  zasiane zboże n ie rów - 
| no będzie wschodzić i będzie 
j rzadkie. A  po drugie — szko- 
| da zmarnowanego ziarna. N a j- 
I lepie j siać siew nikiem . rzędo- 
! wo. a jeszcze lepie j krzyżowo.
I A ju ż  w  każdym  razie trzeba 
| na jp ie rw  dobrze up raw ić  zie- 
j mię.
| Chłop zastanow ił się chw ilę  
: i zaczął odwiązywać płachtę.

— No cóż — człow iek nie- 
uczony, to i robi po swojemu. 
N a jlep ie j sprawdzić. Zasieję 
resztę po waszemu. Zobaczę 
potem, k tó ry  owies będzie lep­
szy.

3-cia brygada trak to row a,
; k tó re j brygadzistką jest zet- 
| ompówka Stanisława Woź - 
| niak, jest przodującą brygadą 
I POM-u K urów , pow. pu ław - 
I sklego. W tym  roku w ykonu je  

prace połowę w  spółdzielniach 
produkcyjnych Brzozowa Gać, 
W ólka Nowodworska i w g ru ­
pie upraw ow e j — Dęba. B ry ­
gada spisuje się dobrze, toteż 
ucieszyłem się bardzo, k iedy 
spotkałem Stasię Woźniak. 
K iedy dowiedziała sie. że je ­
stem ze „Sztandaru M łodych“  
szybko naw iązaliśm y rozmowę.

— M am y kłopot — nasz 
POM riie zaw arł dostatecznej 
ilości um ów 7. chłopam i gospo­
daru jącym i indyw idua ln ie  i te­
raz sami m usim y tp nadrabiać, 
bo inaczej nie m ie libyśm y ro ­
boty. A chłopi przecież już  
dawno przekonali się do tra k ­
tora. Jechaliśm y np. przez 
W ólkę Nowodworską. Na prze. 
dzie najlepsi traktorzyści z na­
szej brygady — koledzy Jan 
F urtak i W ładek Gosik. Gdy 
ty lko  na chw ilę  stanęliśmy — 
natychm iast podeszło do naś 
k ilk u  chłopów.

— Może .byście tak z rob ili 
coś w polu i u nas?

— Czemu nie — rzekłam — 
Opowiada Stasia. Zrobim y, Ud­
ko przyjdźcie do nas do spół­
dzieln i. spiszemy, jaką macie 
robotę i zrob im y umowę.

Tego samego dnia brygada 
zawarła um owy na wykonanie 
łącznie 13.5 ha prac polowych 
u chłopów indyw idua lnych, 
którzy nie posiadają koni.

Między innym i prosiła o po­
moc m ałorolna Małgorzata Ma- 
żiarczyk. Zw róciła  się ona na j­
pierw  o p o m o c  sąsiedzką do 
sołtysa — opowiadała Stasia. 
— Oświadczył je j. że „wszyscy 
są b iedn i" i odesłał z k w it ­
kiem. Pomogli traktorzyści. I 
nie ty lk o  je j — innym  potrze­
bującym  również.

Rzęsisty deszcz głucho bęb­
n i! o szyby okazałego domu w  
k tó rym  zaledwie 10 la t temu 
zam ieszkiwał obszarnik. Dziś 
dom tón jest własnością spół­
dzie ln i p rodukcy jne j w Ł u - 
kawce. gm. Baranów, pow. pu­
ławskiego. Zapadał szybko 
zmierzch, k iedy zaczęli się 
schodzić ludzie.

Zebranie było partyjno-zet- 
empowslde. Na porządku dzien- 
nyrn .jeden punkt — udział 
członków partii i /etempow- 
nów w pracach siewnych.

Zagajenie było  kró tk ie . 
Członków p a rtii jest 8, zetem- 
powców 2. A roboty dużo. 
Trzeba jeszcze zasiać pszenicę 
ja rą  i jęczmień. Do odległej o 
35 km  stac ji w Puławach przv_ 
szedł ju ż  5 wagon drzewa i de­
sek na budowę obory i stodo­
ły  spółdzielczej, których budo­
wa ma być ukończona 22 lipca. 
Trzeba się śpieszyć z transpor­
tem. Trzeba układać m ateria ły  
na placu budowy: cegłę, deski, 
bale. Trzeba nawieźć piasku. 
Na polu leży cała masa kam ie­
n i do zbierania, które tam  
przeszkadzają, a przydałyby 
się do budowy. Jest robota w  
oborze i chlewni. A  łudzi nie 
ma dużo. 1 nie wszyscy ja k  
trzeba biorą się do roboty. Na­
wet członkowie pa rtii. N iektó ­
rzy upadają z przemęczenia, a 
inn i nie rob ią nic.

Tu towarzysz Madej, prze­
wodniczący spółdzielni spo jrza ł 
na tow. M arię  W ięsik.

— Jak było  zebranie ogólne 
w  spraw ie bilansu — ciągnął 
da le j — to tow. W ięsik narze­
kała. że w  ub. roku m ia ła  ty l­
ko 40 dn iówek obrachunko­
wych. że ją  sk rzyw d z ili Ud. 
M yśle liśm y, że rzeczywiście 
weźmie się do pracy. No. i co 
z je j łabidzenia? Do te j pory 
n ie  w yrob iła  jeszcze od stycz­
nia  ani jednej dn iów k i. T ak 
da le j być nie może, żeby czło­
nek pa rtii, zamiast dawać 
przyk ład innym , do tego stop­
nia zaniedbywał swoją pracę. 
To wstyd dla nas wszystkich.

— Jakto? — przerwała mu 
zaperzona tow. W ięsik — prze­
cież mnie n ik t  nie woła do ro­
boty !

Teraz odezwał się chór gło­
sów protestu ze wszystkich 
stron izby.

— K iedy trz.eba bv!o siać 
nawozy, a s iew nik okazał się 
n ieczynny — m ów i z oburze­
niem  starsza towarzyszka — 
to  m yśmy wszystkie ja k  jedna 
wyszły do roboty. A W ięsiko- 
wa co? Czekała aż skończymy. 
A potem dopiero wyszła i n i­
by że nic nie w ie pyta: nawo­
zy będziemy siać? A le  znam t 
ją  dobrze. Ona ty lk o  do le kk ie j 
pracy przychodzi.

— Przecie to wszystko na­
sze — m ów ił tow. C ienkus — 
i każdego musi serce boleć o 
robotę w tak i czas ja k  wiosna.

W iem y o tym . że jedną z 
dróg do szybszego podniesie­
nia dobrobytu jest oszczędność
— lik w id a c ja  niepotrzebnych 
w ydatków .

Ze sprawą oszczędności łą - 
| czy się ściśle zmniejszenie 

kosztów adm in is trac ji. L ik w i­
dacja b iu rokra tycznych prze­
rostów uspraw ni rów nież pra­
cę ad m in is tra c ji państwowej 
i gospodarczej.

Zm niejszenie kosztów adm i­
n is tra c ji prowadzone będzie 
drogą je j uspraw nienia , l ik w i­
dacji n iepotrzebnych ogniw, 
niepotrzebnych etatów, znacz­
nej kom presji etatów.

N a jn iże j k w a lif ik o w a n i, n a j­
m nie j p rzyd a tn i w  pracy ad­
m in is tra cy jn e j pracow nicy 
maja być przesunięci do in ­
nych prac, p rzekw a lifikow an i. 
Tak więc decyduje tu p rzy ­
datność pracow nika do pracy 
ad m in is tracy jne j, k w a lif ik a ­
cje, stosunek do pracy.

Nie jest to jednak jedyne 
k ry te r iu m . Jak każda akcja 
w naszym państw ie ludow ym
— tak i ta — musi być prze­
prowadzona z głęboką troską 
o ludzi pracy, przy uwzględ­
nien iu w arunków  każdego po­
szczególnego pracownika.

Specja lnie wydane przez 
| Prezesa Rady M in is tró w  p i- 
I smo okólne podkreśla s tanow- 
| czo. że nie w o lno zw aln iać 
j p racow ników  przy pomocy 
| mechanicznych, szablonowych,
| uproszczonych k ry te r ió w , o- 
j strzegą przed „u ła tw ia n ie m " 
j sobie tego zadania.

W piśm ie tym  czytam y:
| „z  zachowaniem podstawowe- 
\ go w a runku :  pełnej p rzyda ł-  
] ności pracownika do pracy  to 
' usprawnionej adm in is trac ji ,  

należy dożyć do pozostawienia 
na dotychczasowych stanoioi- 
slettch pracow ników  o dłuż­
szym okresie pomyśln ie w y k o ­
nyw ane j pracy adm in is tracy j­
nej. będących przy tym  żyw i­
cie lami rodzin, i  to bez wzglę­
du na płeć".

Uproszczeniem, przynoszą­
cym  poważne szkody — b y ły ­
by próby zw a ln ian ia  ludzi sta­
rych, kob ie t m ających na w y -

U kompresji etatów w administracji państwowej i gospodarczej

Praca jest — trzeba ją wskazać
łącznym  u trzym an iu  dzieci, a 
także pracow ników , k tó rzy  
niedawno zaczęli pracę po 
skorzystan iu z am nestii. „ L i -  
kw idowan ie  przerostów za t ru ­
dnienia, zwłaszcza w  adm in i­
s trac j i  — m ów ił na I I  Z jaździe 
P a rtii tow. M inc — winno być 
starannie rozłożone w czasie i  
połączone z wszechstronną a k ­
cją p rzekw a li f ikow an ia  praco­
w n ik ó w  i  przesunięcia ich do 
pracy tam,, gdzie zgodnie z za­
daniami p lanowym i mogą oni 
zarobkować z korzyścią dla  
siebie i  gospodarki narodo­
we j" .

Najwięcej pracowników 
potrzebuje rolnictwo

W  ja k i sposób w  praktyce 
realizowana będzie kom presja 
etatów, p rze kw a lifiko w yw a n ie  
p racow n ików  ad m in is tra cy j­
nych?

Nasza gospodarka a szcze­
gólnie te je j dziedziny, w  k tó ­
rych I I  Zjazd zapow iedzia ł o- 
kres burzliw ego, szybkiego 
wzrostu, odczuwają stale brak 
rąk do pracy. Potrzeby są o- 
gromne. Tow. M inc w swoim  
referacie m ów ił, że „b ilan s  s i­
ły  roboerzei w k ra ju  będzie na­
p ię ty “ . Tak więc s iły , dotąd 
n iepotrzebnie m arnujące się, 
— skierowane zostaną tam. 
gdzie narasta ją z dn ia na 
dzień większe potrzeby, tam  
gdzie decydowała się będzie 
sprawa szybkiego wzrostu do­
b robytu  mas pracujących.

N a jw ięce j potrzebuje praco­
w n ików  ro ln ic tw o : Państwowe 
Gospodarstwa Rolne. POM-v, 
G OM -y. GS-,v. O tw ie ra ją  
się tam w ie lk ie  m ożliwości 
szczególnie dla ludzi pochodzą­
cych z.e wsi, z ro ln ic tw a , pra­
gnących zdobyć k w a lifika c je  
w ro ln ic tw ie . Przed młodzieżą 
stoi otworem  droga do zdo­

bycia zawodów: trak to rzys ty  i 
kom bajnera.

A le nie ty lk o  możliwość 
przejścia do pracy w ro ln ic ­
tw ie, które stwarza najszersze 
m ożliwości zatrudnienia — 
otw iera  się przed pracow nika­
m i adm in is tracy jnym i zw o ln io­
nym i w trakc ie  kom presji eta­
tów.

Przeszkolić 
w ramach jednej 

instytucji
Inną  form ą p rze kw a lifiko ­

wania tych pracow ników, jest 
p rzekw a lifikow an ie  ich w  tym  
samym przedsiębiorstw ie, w 
tym  samym resorcie — do pra­
cy produkcyjne j.

Ins ty tuc je  pow inny zatrosz­
czyć się o to, aby ja k  n a jw ię ­
cej pracow ników  adm in is tra ­
cyjnych p rze kw a lifiko w a ło  się 
na pracow ników  p rodukcy j­
nych w ramach tych samych 
in s ty tu c ji, pow inny udzie lić 
im  pełnej pomocy w zdobyciu 
zawodu.

Okres wypowiedzenia pracy 
ma w tak im  w ypadku być w y ­
korzystany na p rze szko len i 
pracownika w ramach szkole­
nia w ew nątrz zakładowego. 
W ielu pracow ników  umysło­
wych już  zdobywa w ten spo­
sób kw a lifikac je . Na przykład 
znany przodownik pracy z 
Polskich Zakładów Optycznych 
w Warszawie, zetempowiec, 
W iesław Sieczych uczy m ło­
dego urzędnika z M in is te r­
stwa Przemysłu Maszynowego 
zawodu tokarza.

Mam y już jednak sygnały, 
że n iektóre ins ty tuc je  nie w y­
pełn ia ją nałożonych na siebie 
obowiązków. Np Państwowe 
Przedsiębiorstwo Robót Ko­
m un ikacy jnych  w W arszawie 
zwaln ia  k ilkunastu  pracow ni­
ków  um ysłowych, jednocześnie

żądając od Referatu Z a tru d ­
nienia skierowania dużej ilo ­
ści pracow ników  fizycznych. 
D y re k to r Przedsiębiorstwa u- 
waża, że wszystko jest w po­
rządku „ gdyż jak  dotąd n ik t  
nie zgłosił się z reklamacja“ .

Te in s ty tu c je  i urzędy, k tó ­
re nie m ają możności prze­
k w a lif ik o w a n ia  we w łasnym  
zakresie swych p racow n ików  
sa obowiązane wskazać im, 
gdzie można otrzym ać pracę. 
Jeżeli chodzi o m łodych p ra ­
cow ników  adm in is tracy jnych  
— organizacje zetempoWskie 
po w in ny  zająć się n im i. o to­
czyć ich opieką, przeprow a­
dzać z n im i rozm owy, dop ilno ­
wać czy powiedziano im  gdzie 
znajdą pracę, wreszcie —  czy 
znaleźli tę pracę.

Handel i służba idrowip
Nowe, bard7.o poważne za­

dania w  walce o podniesienie 
stopy życiowej mas — stanęły 
przed handlem. Odczuwa on 
b rak ludzi z pew nym  w y ­
kształceniem  i p ra k tyką  ad­
m in is tracy jn ą , k tó rzy  ob ję liby  
stanowiska k ie row n ikó w  skle­
pów. Potrzeba też sprzedaw­
ców do sklepów różnych 
branż, do stoisk, kiosków, na 
bazary, potrzeba kelnerów  i 
bu fetow ych. Rozrastające się 
p u n k ty  usługowe wszelkich 
typów  szczególnie na wsi — 
też potrzebu ją ludzi. N ie trze­
ba tu na ogół ani długiego 
przeszkolenia, ani specjalnego 
przygotow ania.

K ob ie ty  w  w ieku  od 20 do 
30 ła t mogą zdobyć k w a lif i­
kacje w pomocniczej służbie 
zdrow ia, jako salowe, młodsze 
p ie lę gn ia rk i itp . co um ożliw ia  
im  dtdsze kształcenie się i d a l­
szy awans.

D la tych p racow ników  ad­
m in is tracy jn ych , k tó rzy  z.e

Każdy musi poczuwać się sam
i przyjść rano. zapytać się dziś 
na ju tro  eo będziemy robić je­
śli będzie pogoda, a co jeśli 
b°dzie deszcz.
. Rozwinęła się żarliw a dy­
skusja i ostrej k ry ty k i nie bra­
kowało. Ze zarząd n,e ma 
planu pracy na k ilka  dni na­
przód i jak nie ma przewodni­
czącego to nie bardzo wiado­
mo. jak rozdzielić robotę. Ze 
nie wszyscy członkowie w ie­
dzą od rana za co się brać. Że 
źle jest z „pap ierkow ą“  robotą, 
bo nie ma księgowego w spół­
dzie ln i i w ie le innych Spraw.

Przv każdej spraw ie padały 
konkretne w n ioski, konkretne 
rozwiązania. Zarząd postano­
w i! przygotowywać tygodnio­
we plany pracy. Przyparta do 
m m i tow. W ięsikewa namy­
ś liła  się — że będzie robie.

— .Jeszcze .jedno — odezwa­
ła się tow. Kowalska. — 
Chciałabym  jeszcze coś o tych 
ludziach — traktorzystach po­
wiedzieć. M ieszkanie mają. aie 
żyw ić się nie maja gdzie. P rzy­
glądam się i widzę, że raz zje­
dzą gorącej straw y, a nieraz to 
i cały dzień o suchym. Tak nie 
może być dłużej. Postanówmy 
coś. Szkoda ludzi.

I rzeczywiście postanowiono. 
T raktorzyści stołować się bę­
dą u jedne j z członkiń spół­
dzie ln i. k tó re j spółdzielnia za­
pewni w ięcej m leka i produk­
tów. T raktorzyści będą się czu­
li  ja k  w  domu...

* * »
Brzask wczesnego pochm ur­

nego ranka zaledwie rozpra­
sza! ciemności, k iedy opuszcza­
liśm y gościnne progi spółdziel­
ców' z Ł u k a w k i, a ju ż  spół­
dzie ln ia  tę tn iła  życiem. Wśród 
w arko tu  ciągn ików , zapala­
nych przez trak to rzystów  i  
brygady tow. Kopcia k rzą tą li 
się spółdzielcy. Wśród nich in ­
s tru k to r w ydzia łu  politycznego 
POM tow. Wąchała oraz człon­
kow ie p a rtii — uczestnicy 
wczorajszego zebrania.

H . W R Ó B E L

OSTATNIE
NOWOŚCI

E u q *n *  Denrtis — „ A rty k u ­
ły  i p rze m ó w ie n ia ". S tr. 212  
cena — 7.70. „K s iążka  i W ie ­
d za“

K siążka  z a w ie ra  w yb ran e  
a rty k u ły  i p rzem ó w ien ia  se­
k re ta rz a  genera lnego  K om u­
nistycznej P a rtii Stanów Z jed ­
noczonych Eugene Oennisa 
napisane bądź wygłoszone w 
latach 1947 — 1951. Ponadto w 
z b ie rze  tym  zośtaiy zam iesz­
czone Jego listy z w ięz ien ia  
am erykań sk ieg o . w k tó rym  
Dennis został osadzony za to, 
że śm iafo w y ra z ił swą p o g a r­
dę dla tzw . K om isji Badania  
Działalności A n ty am e ryk a ń  - 
skie j, na k tó re j czele stał o- 
sław iony J. P arn e ll Thomas, 
k tó rem u późn ie j udowodniono  
k ra d z ie ż  fun duszów  państwo­
w ych.

K siążka  D ennisa, żyw o od­
zw ie rc ie d la  bo ha terską  w alkę  
kom unistów  USA przeciw ko  
w ojn ie  i faszyzm ow i, w a lkę  o 
wspólne ekonom iczne i po li­
tyczne  in teresy  robo tn ików , 
mas m urzyń sk ich  i całego na­
rodu a m erykań sk ieg o .

P race  E. Oennisa poprzedza  
p rzedm ow a przew odniczącego  

Stanów Zjednoczonych  
Tostera.

K P
W iliam a  Z

W ie lk i p ro g ra m  dalszego  
podniesienia do brobytu  w  
ZSRR. S tr. 376 cena — 11.10.

W. C zerm ieńsk i — Zuboże­
nie m as p ra cu ją c yc h  w  k ra ­
jach kap ita lis ty c zn y ch . Str. 
103 cena — 2.60.

względu np. na w ie k  lu b  z ły  
stan zdrow ia nie będą m ogli 
przejść do pracy fizyczne j — 
z.najdą się m ożliwości dalsze­
go zatrudn ien ia  w  pewnych 
dzia łach ad m in is trac ji. Na 
Z iem iach Odzyskanych, np. w 
woj. zie lonogórskim  Rady N a­
rodowe bo ryka ją  się stale z. 
poważnym i trudnościam i ka­
d row ym i. W samym ty lk o  
Prezyd ium  W ojewódzkie j Ra­
dy Narodowej w Z ie lo n e j'G ó ­
rze potrzeba jeszcze około 50 
p racow ników  um ysłowych. Je ­
szcze większe potrzeby odczu­
w a ją  Pow ia towa Rady. Rów­
nież ro ln ic tw o  tego w ojew ódz­
tw a  za trudn i p racow n ików  ad­
m in is tracy jn ych . Np. P O M -3" 
za trudn ią  10 osób do dzia łu  
finansowego.

Pewna liczba pracow n ików  
znajdzie też za trudnien ie  na 
wsi, w  tworzących się gromadź 
kich radach narodowych, M i­
n is te rs tw o Gospodarki K om u­
na lne j za trudn i zw a ln ianych 
pracow ników  w adm in is trac ji 
nieruchom ości m ieszkalnych, 
M in is te rs tw o  Zdrow ia  potrze­
bu je  do swoich placówek ko­
b ie t — re jestra to rek chorych i 
p racow n ików  gospodarczych. 
Tak w ięc nawet do ad m in i­
s trac ji. do ogniw  rzeczywiście 
potrzebujących ludzi — mogą 
przejść pracow nicy zw o ln ien i 
w  trakc ie  kom presji etatów. 
A le  chodzi tu przede wszyst­
k im  o  ludzi starszych, lub 
takich, którzy nie ■ nadają się 
ze względu na zdrow ie do 
pracy fizycznej. Dla m ło ­
dzieży, dotąd niejedne,kret - 
nie niepotrzebnie przesiadu­
jącej w biurach, bez żad ­
nych w łaściw ie  k w a lif ik a c ji a 
w ięc i bez. m ożliwości awansu 
przede wszystkim  staje o tw o­
rem  szereg zawodów w  ro ln i­
ctw ie.

Praca w  hand lu rów nież jest 
bardzo korzystna dla  m łodzie­
ży. N iedawno opow iadał przed­
staw ic ie low i „Sztandaru M ło ­
dych" o sw o je j pracy W  
CDT tow. Jerzy Zalega. P ra­
cuje on vv handlu 5 łat, 
jest obecnie k ie ro w n ik ie m  sto i­
ska sportowego w  C entra lnym  
Domu Tow arow ym . Ponieważ 
stoisko jego stale przekracza 
p lany, b iorąc udzia ł w róż­
nych im prezach handlow ych 
— zarobki tow. Zalegi i jego 
pracow ników , członków b ry ­
gady m łodzieżowej — są w y ­
sokie i sięgają 1400 złotych.

Obowiązkiem ZMP —  
pomóc młodym 
pracownikom

O rganizacje Z M P -ow skia  
pow inny  m łodym  pracow n i­
kom  a d m in is tra cy jn ym  tłum a­
czyć, że p rzekw a lifikow an ie , 
przejście do pracy p ro du kcy j­
nej, w  ro ln ic tw ie , usługach, 
hand lu i przemyśle, zdobyci1* 
zawodu — przyniesie in i ko ­
rzyść nie ty lk o  m ateria lną, 
ale o tw orzy przed n im i per­
spektyw y wzrostu, rozwoju, 
k tó rych  nie zdobędą w obec­
nej sy tuac ji w biurze.

O rganizacje z.e tempo wskie
pow inny rów nież baczyć, by 
przestrzegane byty wskazania 
p a r ti i w spraw ie vvn ik liw eg° 
badania spraw  związanych z 
kom presją etatów , aby m ło­
dzieży nie działa się krzywda- 
•Test to w rów ne j mierze ich 
obow iązkiem , jak i adm in i­
s trac ji. O ile zdarzą się próby 
niespraw iedliw ego, krzyw dzą­
cego czy mechanicznego zała­
tw ia n ia  tych spraw — organ i­
zacje zatempowskie pow inny 
zwracać się do d y re k c ji insty­
tuc ji, do zarządów dzie ln ico­
wych i m ie jsk ich  ZM P a tak­
że do M in is te rs tw a Pracy i O* 
p iek i Społecznej, do Departa­
m entu Z a trudn ien ia , k tó ry  
wraz z innym i organam i ad­
m in is tra c ji państw ow ej czu­
wa nad w ykonaniem  Uchwały 
Rządu o kom presji etatów.

K. K Ą K O LE W S K I



Taki niepokoi jest pożądany
SWEGO czasu wśród w ie lu  lis tów  .ta­

kie o trzym uje  codziennie redakcja zna­
leźliśm y jeden, k tó ry  »zczegóime nas zanie­
pokoił.

Nasz korespondent, tow . Paszkiel, k tó ry  
pracuje w p iekarn i PSS w Skarżysku pi­
sa! w tym  liście, że k ie row n ic tw o PSS 
Chciało mu bezpodstawnie obniżyć grupę 
uposażeniową. ,,K iędy jednak  się sprzeci­
w iłe m  — bis»! dale j tow. Paszkiel — i  w y ­
kazałem, że obniżenie m i grupy jest zem­
stą ze strony k ie row n ic tw a , które k ry  ty - 
kow alem  w  swoich korespondencjach , k ie ­
ro w n ik  ad m in is tracy jny  p iekarń PSS, Źa- 
(lencki cofną ł krzywdzącą m nie decyzje. 
Q rupy m i nie obniżono, ale kierownłćtU/O  
p rze jaw ia  niechęć do-m nie , daje m i do 
zrozumienia, że prędzej czy później zna j­
dzie się jak iś  powód, by m i obniżyć 
place łvb  przenieść do pracy w gorszych 
w arunkach“ .

T /TE H O W N IK  techniczny piekarń PSS ob. 
*  'B rzez ińsk i, zapoznany z treścią lis tu  tow. 

Paszki«!», » tw ierdz ił k ró tko : ..Paszkiel me 
w a rt nawet tej 'dz iew ią tk i, bo jest on złym 
rzem ieśln ikiem  i nie potrzeba tu takich 
u nas,."

Tow. P iorun, przewodniczący Rady Za­
k ładowej przy PSS solidaryzuje się zesta- 
nowiskiem  ob. Brzezińskiego.

Przewodniczący kola ZM P tow. W ojcie­
chowski, k tó ry  także pracuje w k ie row n i­
c tw ie  .Jeździ" po Paszkielu ja k  „na  łysym  
kon iu ". Opowiada, że Paszkiel jest złym 
zetampowcem, opuszcza zebrania koła. jest 
niekalężeńskj (chyba dlatego, że k ry ty k u je  
nawet najbiiższych kolegów). Tw ie rdz i ró ­
wnież, że postanowiono na zebraniu koła 
odebrać Paszkielowi dyplom  uznania, k tó ­
ry  o trzym ał z Zarządu M ie jskiego ZMP, 
ty lk o  że... członkowie koła sprzeciw ili się 
temu. Nawiasem mówiąc, w arto  by było, 
aby towarzysz W ojciechowski zastanow ił 
się dlaczego fco młodzież odrzuciła jego 
wniosek...

Towarzysze z PSS-u w  Skarżysku, ja k  
widać, wcale nie u k ryw a ją  niechęci dó 
Paszkiela, us iłu ją  ją  „uzas&dnić“ .

A le  przysłow iowe szydło z w orka zawsze 
m usi w y  leźć.

Oto tow. W ojciechowski przyznaje w 
rozmowie, że Paszkiel swoją k ry tyką  w pro­
wadza jak iś  n i e p o k ó j ,  ja k iś  ferm ent na 
terenie zakładu pracy. O tym , że Paszkiel
wprowadza ferm ent m ów ią i pozostali to­
warzysze z k ie row n ic tw a i tym  głównie

stara ją  się uzasadnić swoją niechęć do ko­
respondenta.

Ano. zobaczmy ja k i to ferm ent w prow a­
dza korespondent do piekarni PSS-u. 

dc

P RZEW ODNICZĄCY Zarządu M ie jsk ie ­
go ZM P w Skarżysku nie chce po­

tw ie rdz ić  op in ii tow. W ojciechowskiego o 
Paszkielu, Przeciwnie, zna go jako dobre­
go zetempowca.

M łodzi piekarze — koledzy Paszkiela, 
zapytani o niego pokazują nowe urządze­
nia wodne, których zainstalowanie znacz­
nie im  pomogło w ich ciężkiej pracy i 
uspraw niło w yp iek Chleba. — „Urządzenia 
te zainstalowano po in te rw enc ji Paszkiela“  
— objaśnia jeden z nich. W brew  temu co 
opow iadali towarzysze z k ie row n ictw a, 
piekarze i to zarówno koledzy Paszkiela, 
ja k  i starsi doświadczeni fachowcy, m ów ią 
o nim, że jest to dobry kolega, zdolny rze­
m ieś ln ik  i, co najważniejsze, człowiek, 
k tó ry  im  pomaga. M łody, nieśm iały, za­
czynający pracę w  zawodzie piekarza kot. 
Ś liwa, podobnie ja k  Paszkiel postanowił 
kry tykow ać brak i i niedomagania.

I chyba w tym  właśnie, co opow iadają ' 
o  Paszkielu jego towarzysze p r a c y ,  k ry je  
się przyczyna niechęci do niego ze strony 
kie row n ików .

Ob. Brzeziński czerw ieni się ze złości na 
samo Wspomnienie nazwiska Paszkiela. nie 
dlatego, że jest on złym  rzem ieśln ikiem , 
(w arto  dodać do tego, o czym już  wspom i­
naliśm y, że ukończy! on dwa ła ta  temu 
kurs czeladników p iekarskich z w yn ik iem  
bardzo dobrym), lecz z tego powodu, że 
Paszkiel, k ry ty k u ją c  zle w a runk i pracy w 
p iekarn i, k ry ty k o w a ł przede wszystkim  
ol). Brzezińskiego, k tó ry  jako k ie row n ik  
techniczny piekarń odpowiada za stan 
urządzeń. Z  tego samego powodu nie lub i 
Paszkiela tow . P iorun, k tó ry  będąc prze­
wodniczącym Rady Zakładowej, jest ró­
wnież odpowiedzialny za w a run k i, w  ja ­
k ich  ludzie pracują. I  jego także dotknęła 
k ry ty k a  Paszkiela.

O tow. W ojciechowskim , członkowie ko­
ła ZM P  i Zarząd M ie jsk i m ówią, że był to 
kiedyś dobry, bo jowy zetempowiec, który 
ostatnio „zb iu ro k ra c ia ł" i chce za wszelką 
cenę ze w szystk im i żyć w zgodzie.

W łaśnie w im ię tej źle rozum ianej zgo­
dy, tow. W ojciechowski solidaryzuje się 
z ludźm i, którzy, chociaż starają się to 
ukryć, w  rzeczywistości pragną stłum ić 
k ry tykę  i zmusić do m ilczenia korespon­
denta.

A co do ferm entu, k tó ry  Paszkiel w yw o ­
łu je , to rzeczywiście, korespondent dużo 
ferm entu narobił.

No. bo proszę. Póki Paszkiel siedział c i­
cho. żyło się k ie row n ic tw u  piekarń PSS 
dosyć spokojnie, bez kłopotów, nie przy­
jeżdżały żadne kom isje, n ik t nie in te re ­
sował się jak  k ie row n ic tw o dba o w a runk i 
pracy robotn ików , n ik t nie m ia ł do niko-1 
go żadnvch pretensji. A teraz., nie ty lk o  i 
że te różne kłopoty istnieją, to za p rzyk ła ­
dem Pa«z.k:e!a inn i. jak np. Ś liw a, leż pró- i 
bu ją  podnosić głowę i... krytykować...

"dc
TAU/tO  ta k :ego ferm entu Paszkiel naro- 
■‘■ ''b il nie ty lko  w PSS-ie. Nasi czyte ln i- i 

cy znają na/.wisko Paszkiela z jego cz.ę-1 
stych korespondencji z terenu gm iny B il-  j 
z.yn. na terenie k tó re j mieszka. Paszkiel I 
k ry tykow a ł zte zaopatrzenie f.S -u . lekcewa- i 
zenie chłopów przez k ie row n ika  Punktu ! 
Skupu mleka, niedomagania w pracy GRN \ 
i w iele innych niedociągnięć. j

A ie ferm enty byw ają różne. B yw a ja  ta ­
kie ferm enty, które  dzia ła ją szkod liw ie  • 
czynią ciasto ,.zakalcow'ate“ . Byw a ją  ró w ­
nież takie, k tóre powodują w cieście po­
żyteczne zm iany i je spulchniają.

Ferment, k tó ry  w yw oła ! Paszkiel. jest 
dobrym fermentem, k tó ry  jest w stanie 
spowodować dużo pożytecznych zmian.

Zdrow y ferm ent, który wprowadza Pa­
szkiel swoim i korespondencjami. swoją 
k ry ty k ą  w yp ływ a z twórczego niepokoju. 
N iepokój ten nie pozwała Paszkielowi 
przyglądać się spoko.inie brakom  i niedo- 
rńagamom. lecz popycha go do w a lk i z n i­
m i. Je>t to ten sam niepokój, k tó ry  m ilio ­
nom ludzi pracy każe troszczyć się o to. 
co się u nas w  k ra ju  dzieje, pobudza i roz­
w ija  ich in ic ja tyw ę  i pomaga im u jaw niać 
i uruchamiać w ie lk ie  rezerwy istniejące 
w przemyśle i w ro ln ic tw ie .

Zgniła  atmosfera niechęci do korespon­
denta hamuje rozw ój te j cennej in ic ja ty ­
wy. wszelkie prze jawy tłum ien ia  k ry ty k i 
są w  rzeczywistości barbarzyńskim  obycza­
jem  ludzi, pragnących ukryć b rak i w  swej 
pracy ze szkodą dla społeczeństwa.

Ta prawda powinna dotrzeć do k ie row ­
n ików  piekarń PSS-u w Skarżysku. Może 
za pośrednictwem przewodniczącego Koła 
ZMP, którem u pomoże zrozumieć ją  i z li­
kw idow ać niechęć do aktywnego zetem- 
powca. korespondenta młodzieżowego, Za­
rząd M ie jsk i ZM P w Skarżysku.

JERZY S U W ir iS K I

W brygadach
SP

dziewczęta 
zdobywajg 

nowe zawody

I Jesienią ub. r. junaczki 
SP sadziły i zabezpie­
czały przed zimą na roz­

ległych polach PGR Szropy, 
woj. gdańskie, młode drzewka 
owocowe.

Była to najprzyjemniejsza 
praca przodującej junaczki Sa­
biny Kołtun.

■ H B P

s i *

Za prześladowanie j
korespondenta —  J

kierownik PGR 4
zwolniony z pracy 4

W s ty c z n iu  b r .  o p u fc lik n - d 
w a liś m y  l is t  naszego  k o re s - 4 
p o n d e n ta  to w . W l. K rę ż la , p ra -  /  

a cu ja c e g o  w PGR P ru s y , zaspo ! . r  B absk. K ie ro w n ik  te q o  gospo- * 
4 d a rs tw a  ob. Józe f K o z ica  źle  f  
i o d n o s ił się do  m ło d z ie ż y , a f  
a szcze pó ln ie  do  to w . K rę ż la . > 
\  ja k o  k o re s p o n d e n ta , k tó r y  '  
f  n ie je d n o k ro tn ie  k r y ty k o w a ł |e- f  
4 ęo  p os taw ę  i z w ra c a ł u w a ą ę  4 
a na b ra k  t r o s k i  o ro b o tn ik ó w , 4 
f  K ie ro w n ik  g o s p o d a rs tw a  za- \ '  m ia s t p r z y la ć  s łuszn ą  k r y ty -  r 
4 kę. s tra s z y ł to w . K rę ż la  zw o i- (| 
i n itn ie m  z p ra c y . W y m a w ia ł j  
1  m u  p rz y  ty m . ze p ośw ięca  z b y t i  
r  w ie le  czasu  na p ra c ę  w  o r- . W ą a n iż ą c ji z e te m p o w s k ie i. Ob. f  
a K o z ica  z a rz u c a ł b ezp o d s ta w - ę 
a n ie  naszem u  k o re s p o n d e n to - a 
\  w i, że rz e k o m o  ro b i n a d u ż y - . 
f  c ia . \*  S p ra w ą  tą  — po in te rw e n -  f  

c j i  r e d a k c ji  — z a in te re s o w a ł j  
s ię  Z a rz ą d  W o je w ó d z k i ZM P  t  
w  Ł o d z i i M in is te rs tw o  PGR. "  
Z n ad e s łan e g o  do  re d a k c j i  t  
w y ja ś n ie n ia  d o w ia d u je m y  s i ł ,  a 
iż  po z b a d a n iu  s p ra w y  k r y -  r

aj« & & & & $ . ‘ ¡ V . v . v X 'i^ V a V a a iV a a V iV a V a V a 'a V

IZ PC ZO»a*niu arey m 7 \
ty k a  to w . K rę ż la  o k a z a ła  s ię  »
S łuszna, a sp o w o d o w a n a  k o n - 4 
ł r o la  u ja w n iła  sze re g  In- \  
nycb  n ie d o c ią g n ię ć  i nad- , \  u żyć  w  z w ią z k u  z czym  ró w - f  4 n ież d y r e k to r  Zespo łu  Eabs-<, # 

4 E d w a rd  G ra b o w s k i i s ta rs z y  ^ 
a a g ro n o m  ze spo ło w y . S te fan  , 
\  M a je w s k i — z w o ln ie n i zos tań  f  
f  k a rn ie  z p ra c y , a s ta rs z e g o  ę t  z o o te c h n ik a  zespo łu  Z y g m u n ta  a

C > w > u >  w e - t e M r a r  i  A tO A  fŚ U - .

s cy p lin a m te  przeniesiony na a 
stanowiskó b rygadzis ty  polo 9, 
w e g * do innego zespołu. Po- f  

i  Z9  tym  u karan o  ostrą  naganą jk 
J z  wpisaniem  do a kt personal* a 
y nycb k ie ro w n ik a  D ziału Prod  9 
W Zw ierzęce j O kręgow ego Zarżą* f  
i  du  PGR-Łodż, V /acław a Ko- 4 
a w a lc ry k a  i in s tru k to ra  O ziału i  
J Prod. R oślinnej. Lucjana Le- \  
r  w andow skiego. k tórego  jedno* f  
/  cześnie zw olniono z za jm ow a- ę 
a n tg o  stanow iska. Cała spraw a a 
9 została p rzekazan a  C en tra ln e  * 

m u Zarząd ow i PGR w W arsza- 9  
w ie ćelem  sk ie ro w an ia  je j do f  
P ro k u ra to ra . Tak w ięc — po f  
u jaw n ie n iu  nadużyć w qospo a 
darstw ie  Jasne się stało, d la- ▼ 
czego k ie ro w n ik  PGR-u tłu m ił f  
k ry ty k ę  i p rześladow ał kores* f  
pondenta. ś

\  W  dn iu 5. I I .  b r. odbyło się \  
f  zeb ran ie  koła ZM P p rzy  PGR- f  
A P rusy, na k tó rym  m łodzież ę 
a Jeszcze raz  p o tw ie rdziła  i  
\  w szystkie  z a rz u ty  staw iane ob. a 
r  Kozicy p rze z  naszego kores- f  
f  pondenta, Tow. K rężel został f  
a ponow nie w y b ra n y  na prze* ^ 
\  w odniczącego koła ZM P. Zo- \  
P stał on także  p rz y ję ty  w  sze* J 
j  regi kandydatów  P a rtii. Jest f  
a to jeszcze jednym  dowodem , j  
a że- korespondent nasz tow. a 
f  K rężel cieszy się zau fan iem  . 
f  i szacunkiem  m łodzieży. MUS f
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1 W  związku z (jto koło ZM P 
przy B iurze Urbanistycznym  
W arszawy postanowiło:

9  wziąć udzia ł we współza­
w odn ictw ie  m iędzyzakładowym  
i walczyć o ty tu ł najlepszego 
przedsiębiorstwa pro jektowe - 
go stolicy.

O  Zain ic jować współzawod­
n ic tw o  o ty tu ł najlepszego k re - 
jś iarza-technika i p ro jek tanta  o- 
jraz rozw inąć in ic ja tyw ę  Sa.ja 
,,ja nie wypuszczę b ra ku “ .

0  U ruchom ić stoiska ag ita - 
icy jne, gdzie będziemy popula- 
! ryzow ali osiągnięcia na jlep - 
j szych zespołów i  poszczegól­
n y c h  pracow ników  oraz ośmie- 
|szali bum elantów i brakorobów. 
! $  Organizować zajęcia k u l-
! tu ra lne  w  now ootw artym  k lu ­
bie.

1 W zywam y zetempowców z

Aby szybciej rosła nowa Warszawa, 
aby była coraz piękniejsza, 
aby codziennie do nowych mieszkań 
wprowadzali się indzie pracy...

Załogi p rzeds ięb io rs tw  pro jektow ych  bu dow nictw a m ie jskiego: 
M ias topro jek t Stolica-POłnoc, M ias topro jek t Stolica-Po łudnie, M ia- 
s topro jek t Stolica-W schód, M iastopro jekt ZOR. M ias topro iek t Spe­
c ja lis tyczne . M ias topro jek t Północ-W schód, M iastopro jekt-S ródm ie- 
ście. B iuro  U rban is tyczne  W arszaw y, B iuro P ro je k tó w  B udow ni­
ctwa W iejsk iego  — O ddział W arszaw ski podjęły dla uczczenia  
Święta 1-qo M aja  I zb liża jącego  się Kongresu Zw iązków  Zawodo­
w ych d ługo falow e w spółzaw odnictw o m iędzyzakładow e.

przedsiębiorstw  pro jektow ych, 
k tó re  podpisały umowę o 
współzawodnictw ie, do realizo­
wania hasła „K o ło  ZM P doło­
ży wszystkich starań, aby roz­
w inąć m iędzyzakładowe współ­
zawodnictwo“ .

W związku z powyższym ko­
ło ZM P przy B iu rze U rb an i­
stycznym W arszawy proponuje 
zwołanie wspólnego zebrania 
z udziałem delegatów wszystkich 
kół, na którym  dokonana Zo­
stanie wym iana doświadczenia z 
dotychczasowej pracy i nakre­
ślone będą konkreLne środki rea­
lizac ji um owy o współzawodni­
c tw ie międzyzakładowym. Uwa­
żamy, że zebranie powinno od­
być się jeszcze w bież. miesiącu

W spraw ie organizacji zebra­
nia prosim y Zarządy kó i ZMP 
poszczególnych przedsiębiorstw 
o kon taktow anie  się z .prze­

wodniczącym koła ZM P tow. 
Rafalskim  —- pracownia BUW - 
Poludnie, teł. 3-13-04.

K o ło  ZM P
przy B iurze Urbanistycznym

W arszawy

2 Blisko dwa tysiące junaczek w brygadach rolnych SP, 
w 1953 roku, ukończyło kursy traktorzysto!-:, a około 990 
otrzymało prawa jazdy na motocyklach (na zdjęciu na 

lewo junaczki przed próbną jazdą).

3 Za trzy tygodnie do tych samych PGR-ów przyjdzie no­
wa zmiana — junaczki pierwszgo turnusu brygad rolnych 
„Służba Polsce“ . Na zdjęciu (w kole) ZMP-ówka Da­

nuta Warowieo, córka przodownika pracy z kieleckich zakładów 
wapiennych, która ochotniczo zgłosiła się do brygady rolnej. 
W zgłoszeniu pisze ona m. in.:

„Chcę iść do brygady, by móc poznać ludzi i życie 
w PGR-ach, a przede wszystkim nauczyć się pracować na roli. 
Chcę zobaczyć z bliska kombajny, siewniki i inne maszyny 
rolnicze, o których dotychczas tylko czytałam w książkach 
i prasie.

Nie boję się wcale tego, że nie znam pracy na roli. Wiem, te 
można się tego nauczyć.

A może rolnictwo zaciekawi mię bardziej, niż co innego i pro­
sto z brygady pójdę do szkoły rolniczej, aby pracować w przysz­
łości na wsi?“  (k )

Kapsle do bani!

Weiitylatcr-olbrzym zainstalowano w kopalni „Radzionków"

A o z w f g z o n i e
Rozwiązanie zadania z n r 1140

z a d a ń

O sile podmuchu powietrza, 
k tó ry  w ytw arza olbrzym i wen­
ty la to r instalowany w  kop. „R a­
dzionków“  świadczyć może na­
stępujące wydarzenie. Beczka 

i metalowa pozostawiona przez 
| robotn ików  w kanale odprowa- 
| dzającym powietrze, po próbnym 
uruchom ieniu urządzenia, wy- 

| frunęła ku zdumieniu obserwu- 
j jących próbę pracowników, na 
kilkanaście m etrów  w górę.

I W entyla tor zbudowany w  ko­
pa ln i „R adzionków“  — to jeden 
ty lk o  fragm ent wykonywa -

Straszliw ie  sk rzyp ia ł wózek, 
gdy w yb ra liśm y  się z żoną i  
dzieckiem na. spacer.

—  Musisz zrob ić z tym  po­
rządek i  koniec —  pow iedzia­
ła  m i podniesionym  głosem 
żona, gdy w ró c iliśm y  do do­
mu. Z  m iejsca zabrałem  się 
więc do zrob ien ia  operacji, w 
k tó re j w y n ik u  wózek m ia ł 
przestać skrzypieć.

Zd ją łem  kapsle ochronne z 
kółek, potem  zdją łem  kółka, 
nasm arowałem  osie wazeliną i 
założyłem  kó łka  z powrotem . 
Z  założeniem kaps li ochron­
nych na kó łka  było  gorzej. 
Zacząłem pasować z jedne j i  
2 d ru g ie j s trony  — w  ogóle 
nie chc ia ły  się trzym ać, nie 
było do czego ich przypiąć, za 
co zaczepić. Żon  a zaintereso­
wana m oim  tcys iłk iem  w  p ra ­
cy zaczęła doradzać, abym  js  
przym ocował... k le jem . A  gdy 
to  n ie  dało rezu lta tu , doradzi­
ła, bym  spróbował p rzyk le ić  
lak ierem , późnie j farbą, w re ­
szcie w szystk im  po ko le i co 
było  u m nie w  domu i  u  są­
siadów. Lecz i  to  okazało się 
bezskuteczne. W  końcu dosze­
dłem  do wniosku, że w p ra w ­

dzie zdjąć kapsle by ło  ła tw o,
ale założyć je  jest b. trudno.

Jak się dowiedziałem  póź­
n ie j od znajom ych, jest to bo­
lączka nie  ty lk o  m oja ale i  
wszystkich małżeństw, k tóre  
m ają dzieci i  wózki.

M ój k ilkugodz inny  w ys iłek  
nie p rzyn iós ł w  pe łn i żadnego 
rezu lta tu . Owszem, wózek 
przestał skrzypieć, ale kapsli 
nie udało m i się założyć.

Dziś żona w stydz i się w y je ­
chać na spacer oszpeconym  
wózkiem  i m am y z tym  znów  
dużo k łopotu.

Zona  i  ja  jesteśmy m łodzi. 
Lub im y często dyskutować  
nad różnym i sprawam i. Tym  
razem, po opisanym  w yp ad ­
ku, dysku tow a liśm y nad ta ­
ką sprawą: czyżby młodzież, 
a nawet cała załoga z F a b ryk i 
W ózków Dziecięcych w  P ora­
ju , k tó ra  w yp rodukow a ła  m. 
in . i  nasz wózek, nie mogła  
pomyśleć nad mabym uspraw ­
nieniem , ażeby ła tw ie j było  
zdejm ować i  zakładać kapsle 
i  kó łka  od w ózków  dziecięcych 
przy ich sm arowaniu?

Pomyśleć można i  chyba na­
leży. A  u ła tw i to życie w ie lu  
m łodym  małżeństwom . (Sob.)

K o m b ln a tte a : B nttu trm T now e ja ­
sne domy d la  ludzi p raey (ba ran , 
opona, k a r ty ,  s ta w y , ta lia , m iącz, 
A lu ta , D u n a j. K w a d ra t le w y : K a ­
ton , a raba, ta ras , o ba w y , nasyp.

K w a d ra t p ra w y : M a zu r, A de la , 
z e n it, u lic a , ra ta j) .

N ow ym i osiągnięciam i w itam y  
N ow y Rok ( ry w a lk a , o z im in a , k o ­
t l in a , saalupa, lo m b a rd , g rym a sy  
k o n k u rs , s top ień , k rw o to k ,  k r y ty k a  
T a rc z y n , k ło n ic e , S ik la w a ).

7,a dob re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z

n r  1140 n a g ro d y  k s ią żko w e  o t r z y ­
m u ją : 1) W . C zyżew sk i — M ły n  
B u k o w o , p -ta  C złopa, 2) 3. D lt t r ic h  
— K o ź le . u l.  M ia rk i  13, 3) J. G ło ­
dek  — R y k i,  u l.  D o ln a  18, 4) B . K a ­
m ie n ia rz  — N o w a  W ieś, po w . L e ­
szno W lk p ., 5) M . K ło d n lc k a  — 
S te fk o w a , p -ta  O lszanica , Ci) H . 
K opeć  — D ą b ró w k ą  M a ła , u l.  S ie­
m ia n o w ic k a  7, 7) S. S ik o rs k i —
D z ia łd o w o , u l.  M ły ń s k a  9, 8) z . 
S ko w ro ń s k a  — N o w y  T a rg , u l. So­
b ie sk ie go  3, 9) E. W e so łow sk i — 
R a d z ie jó w  K u j. ,  u l. S z p ita ln a  9, 
10) E. W ilk  — Jedn . w o js k .

nych tu obecnie Inwestycji, 
których założeniem jest wydatna 
poprawa tyarun lu iw  pracy gór­
n ików  i unowocześnienie te - 
go zakładu, należącego do 
najstarszych w  przemyśle wę­
glowym . W entyla tor będzie w y­
sysał z podziemi kopalni . w 
ciągu m inu ty  około 5 tys. 
m etrów  sześciennych powietrza 
zan i eczy szczonego dw utlenkiem  
węgla, um ożliw ia jąc równocze­
śnie napływ  z zewnątrz świeżego 
czystego powietrza oddzielnym 
szybem. Popraw] on znacznie

obieg pow ietrza poprzez po­
szczególne óddziały produkcyjne 
i podniesie o około 75 proc. ilość 
powietrza czystego, przypadają­
cego na jednego górn ika —  tzw. 
w gwarze górn ików  —  kom fort 
pracy.

W entyla tor, stanowiący zespół 
urządzeń, k tóre pozwalają regu­
lować w  zależności od potrzeb 
ilość czerpanego powietrza znaj­
du je się obecnie w stad ium  roz­
ruchu i niedługo ju ż  podejm ie 
norm alną pracę.

W  gromadach, spółdzielniach 
produkcyjnych oraz w  państwo­
wych gospodarstwach rolnych 
odległych od szpita li powiato­
wych i w iększych ośrodków 
m ie jsk ich uruchamiane są stale 
nowe p lacówki służby zdrowia. 
W roku bieżącym zwiększy się 
m. in. poważnie liczba izb cho­
rych, punktów  felczerskich itp . 
w województwach: rzeszowskim 
i hiatostockim , szczególnie za­
niedbanych pod względem opic-

Nowe placówki służby zdrowia
czasów rządówk i lekarsk ie j za 

sanacyjnych.
W  w oj. białostockim  o tw ar­

tych zostanie w bież. roku IZ 
nowych ośrodków zdrowia, 
a więc praw ie tyle, ile  w  ogóle 
by ło  placówek tego rodzaju na 
Białostocczyźnie przed rokiem  
1939.

Z  każdym rokiem  wzrasta 
również opieka lekarska nad 
ludnością w ie jską w  w oj. rze­
szowskim. W  X kw a rta le  br.

o tw a rto  w  L ip n iku , pow . prze­
w orskim , nowy w ie jsk i ośrodek 
zdrowia, zorganizowano na te­
renie województwa 5 nowych 
izb chorych i 4 punkty  felczer- 
skie w  spółdzielniach produk­
cy jnych i gromadach na terenie 
pow iatów : łańcuckiego, ta rno­
brzeskiego i  rzeszowskiego.

W roku bież. uruchom i się w 
woj. rzeszowskim dalszych 10 
ośrodków zdrowia, 7 izb cho­
rych j  19 punktów  felczerskich.

PROGRAM RADIOWY
n a  d z ień  12 k w ie tn ia  1934 r .

(p o n ie d z ia łe k )
P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  7.48, 15.25, W ia ­
dom ości 5.85, 6.00, 7.00, 7.50, 
13.04, Jfi.OO, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w st, 5.25 M u - 
Z ik s  p o ra n n a . 5.40 K o n c e r t p o . 
ra n n y  w  w y k .  O rk . M a n d o li-  
n is tó w  Razgt. Ł ó d z k ie j PR. p .d . 
E, C iu k s z y , 6.15 O rk ie s try  dę­
te  6.30 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.37 M u z y k a  p o p u la rn a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.15 P ieśn i chó­
ra ln e , 7.25 P ogadanka  d la  s łu ż . 
b y  ro ln e j,  8.00 K o n c e r t p o ra n ­
n y , 9.00 D la  k la s  V  — pogadan ­
ka  d r  J a n in y  P rz e w o rs k ie j p t. 
„N o w a  H u ta  iv  za m ie rz c h łe j 
p rzesz ło śc i", 9.30 ..Z e spo ły  t 
s o lić c i" ,  iooo M u z y k a  s y m fo ­
n iczn a , 10 50 P o ls k ie  m e lo d ie  
lu d o w e  ró żn ych  re g io n ó w , 11.05 
D la  k la s  I  — I I  s łu c h o w is k o  p t. 
„P rz y ja c ie le  z p ie rw s z e j k la s y "  
11.30 M u zyka  i  a k tu a ln o ś c i, 
12 10 D os ta ł — szk ice  h iszp a ń ­
sk ie  w  w y k . O rk . R ózgi. B y d ­
g o sk ie j PR pod  d y r . Z . W c n - 
ć y ń s k  tego. 12.25 „N a  sw o js k ą  
n u tę "  — g ra  Zespó ł Tadeusza 
K o z ło w s k ie g o  12.45 A u d y c ja

d la  w s i, 13.00 P rz e rw a , 15.30 n ta  
d z e c i — pogadanka  d r  Jpąia 
Ż a b iń s k ie g o  p t. „Ż y w e  la t tu -  
n ie " ,  16.05 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a . 16.35 Z  c y k lu :  „O d  T a t r  
do B a łt y k u " ,  p o ls k ie  m e lg d ie  
lu d o w e : R eg ion  w ie lk o p o ls k i 
ez. I I  w  w y k . Ze sp o łu  L u d o w e ­
go  PR pod d y r .  J. K o ła c z k o w ­
sk iego , 16.50 „ o  sn ica ch , d ysz ­
la c h  i  ro z w o ra c h "  — pog. d r  
W  G ro ch o w sk ie g o , 17.00 A u ­
d y c ja  a k tu a ln a , 17.10 P io y e n k i, 
17,20 A u d y c ja  d la  k o b ie t, 17,50 
U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  w v k . 
Ig o ra  Iw a n o w a , 17.50 M e lo d ie  
w io se n ne . 18.10 F e lie to n  l i t e ­
ra c k i, 18.20 „N a  m ło d z ie ż o w e j 
a n te n ie " . 18 55 M o n iu s z k o  
„S tra s z n y  D w ó r "  — ope ra  w  
IV  a k ta ch  w  w y k .  s o lis tó w , 
C h ó ru  i  O rk . PR  pod. d y r . j .  
C e rta , 19.50 A u d j-c ja  d la  w si, 
20 3o O pe ra  d .c., 22 05 M u z y k a  
taneczna .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji  
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d  o 1 
Ś w ia t" .

3)

Szef nie w ie rzy ł nikom u. Każdy wóz 
wychodzący z warsztatu m usiał przejść 
przez jego czujne ręce. L u b ił wysondo­
wać wszystko, każdą sprawę, w łasnym  
okiem  i rozumem: rzeczowo, po gospo­
darską, Gienek Durczak, brygadzista, 
czuł sil; tym  szczególnie urażony. Ile  ra ­
zy Rusiecki przychodził na warsztat, 
1 doglądając roboty, zwracał G ienkow i 
na coś uwagę, G ienek występowa! na­
przód, obcierał ręce w szmaty, wciągał 
na tw arz  w yraz uroczystej powagi, 
i każdy w iedział, co „g ru b y “  powie;

— Panie szefie — mnie nie trzeba 
mówić. Ja nie tak i warsztat m iałem  pod 
sobą. Dwieście k ilkadzies ią t wozów, 
maszyny — buzi dać — Gienek cmokał 
końce brudnych palców — rozumie 
pan? Co my tu — szewcy jesteśmy, ro ­
boty nie znamy, czy co?

— Panie Durczak — wpadł mu tech­
niczny w  środek o rac ji — ta panewka 
do niczego, w idz i pan,

I dą le j się kłócić. Zresztą k łó c ili się 
stale, o każdy szczególik, Durczak na 
każdą sprawę m ia ł odm ienny punkt w i­
dzenia. Jak Rusiecki m ów ił, że właśnie 
tu trzeba dać bolce wzmocnione o 0,2 
m ilim etra , Gienek w ybuch ł szyderczym 
śmiechem, aż podskakiwał mu obw isły 
brzuch.

— D w ie dychy, cha, cha, cha. A po 
cholerę? Żeby tu le je  roztaczać, co pan 
szef? —  pukał znacząco w  czoło — dy­
chę się da i będzie „git.es“ .

„G ites" — to było  słowo magiczne, sło­
w o oznaczające robotę tak  dokładną i 
precyzyjną, że żadna maszyna ani 
przyrząd nie by ł w  stanie wykazać sto­
pnia je j doskonałości.

— Jak tam wóz, panie G ieniuś? —  
pyta liśm y przy odbiorze. Brygadzista 
przyb iera ł majestatyczną pozę, parskał 
długo i znacząco, m ruży! oko i wtedy 
w iedzie liśm y, że za chwałę padnie na j­
donioślejsze z najdonioślejszych sło­
wo:

— G ites!
A w  ogóle te chłopaki z warsztatu 

wszyscy by li „na gites“ .
Edek Dabler przygarbiony, m ałpiorę- 

ki, k lnący przy robocie iak szewc, z m i­
ną zawsze skwaszoną. Samochody bały 
się jednak tych jego robaczywych pa­
cierzy. Jak Edzio zrob ił wóz, można 
było spokojnie siadać za k ierownicą!

A lbo Stasio e lek tryk , ten to by! a rty ­
sta. Jego ręce czuły się tak pewnie i 
swojsko wśród tej całej p lą tan iny ka­
b li, bezpieczników i połączeń, że aż 
przyjem nie było popatrzeć. Aż zazdrość 
brała. Pracował zaciekle, z pasją, ty lko

mu koniuszek przydługiego nosa czer­
w ien ia ! z przejęcia.

A Janek Zajdel, a stary Lasecki, co 
syna chcia ł kształcić na księdza.

Każdy był pewien, że wóz w tych rę­
kach będzie traktow any iak wymagają­
cy czułej opieki pacjent.

Nie wszystkich jednak szoferów de­
fekty przy jm ow a li ze zrozumieniem i 
powagą. K iedy zjeżdża! taki na przy­
kład Kam iński czy mah Franus Karo­
lak. Gienek przeryw ał prace i wtedy 
następowało konsylium , m ożliw ie naj- 
wn ik liwsze, naszpilkowane fachowymi

wyrazam i, nie po ję tym i w  żaden spo­
sób dla  zwykłego śm ierte ln ika, prze­
platane gorącym i k łó tn iam i.

— W entyle podpalone — m ów ił Da­
b le r — dlatego w a li w  karbura tor.

—  Coś pan, panie Edziu — m ów ił 
stary Lasecki —  dychtung puścił pod 
głow icą i fałszywe powietrze łapie.

W końcu zabierał głos sam Gienek 
i  wóz rozbebeszano według jego wska­
zówek.

A le kiedy zjeżdżał na przykład M i­
chał, w itano go — ja k  anioła w  pie­
kle. G ienek był wściekły, « 'b ija ł w 
niego spojrzenie mogące zw alić z nóg 
i nie zbliżając się do wozu, w o ła ł:

— Panie Edziu, zobacz pan, co tam 
znowu jest?...

Kosewskj z drżeniem serca w ló k ł 
się do Rusteckiego po zlecenie na­
prawy, a Dabler posyłał za nim 
tasiemcową litan ię  przekleństw. Usu­
wano defekt w ciągu pięciu m inu t 
i Kosewski mieniąc się ze wstydu od­
jeżdżał, t.ylkó po to, aby ju tro  znowu 
zjechać z defektem: najgorszym, nie­
spotykanym , n iem ożliwym  do usunię­
cia.

Nie to jednak było najgorsze. N ajgor­
sze było  rozkraczenie się gdzieś na m ie­
ście, daleko od bazy. w dodatku z to­
warem  i ludźmi. Trzeba b,vto wtedy 
dzwonić prosząc o ściągnięcie.

T ak i telefon o ratunek wyprowadzał 
z równowagi Rusteckiego, niweczył uło­
żony w najdrobniejszych szczegółach 
plan dnia. Telefon z miasta do Rustec­
kiego nigdy nie wróżył nic dobrego: 
albo samochód oczekujący na ściągnię­
cie, albo zatrzymany przez m ilic ję  za

brak św iatła czy czegoś tam, albo, co 
się czasami zdarzało, za pijanego k ie ­
rowcę. Z tak im  zresztą Rustecki żegnał 
się szybko.

Tele fon istka od razu dom yśla ła się, 
kto  dzwoni. Głos z d rug ie j strony prze­
wodu zawsze zająkiw B ł się ze zdener­
wowaniem. M ów iąc: „łączę da le j", już 
w idzia ła  wściekłą m inę Rusteckiego.

Na odgłos dzwonka Rusteckiego pod­
ryw a ło , rzucał się do s łuchawki i mó­
w i) głosem m ożliw ie  na jbardzie j opa­
nowanym :

— Baza Sokołowska, słucham.
Tw arz jego była ja kby  ekranem roz­

mowy i dyspozytor K u rka  w  lot m ia r­
kow ał o co chodzi. Jeśli wszystko było 
w  porządku, techniczny wypogadzał się 
natychmiast. Jeśli nie, to ręka jego 
kreś liła  na papierze zawńłe esy flore­
sy, i K u rka  w iedział, że techniczny 
w arkn ie  za chw ilę  z wściekłością.

— Fanie Wacławie. Bandaruk stoi na 
Żelaznej. Trzeba go ściągnąć. Pchnij 
pan jak iś  wmz.

Za chw ilę  doda z rozgoryczeniem w 
głosie, jakby m ia ł żal dó samochodu, 
że się popsuł:

— Pompa mu naw aliła , psiakrew!...
Tak toczy! się dzień pracy na ba­

zie. T rudny, nieraz męczący, każdy in ­
ny od poprzedniego.

Samochody wyjeżdżały rano, p ie rw ­
sze o świcie, ostatnie zjeżdżały nieraz 
późno w nocy, zabłocone, zakurzone, 
powracające z da lek ie j drogi. Przeta­
czały się, dudn iły  donośnym basem na 
hali wprowadzane do ty łu  ruchem ręki 
dyżurnego kierowcy. M usia ły stać rów -

njTn rzędem obok siebie: łeb w  łeb po 
wojskowem u. Techniczny lu b ił porzą­
dek. Osobno m usia ły stać Z ISY . osobno 
DŻEM SY i osobno O pel-B iitze.

Solecki, k ie ro w n ik  całego transportu, 
lu b ił pokpiwać sobie z pedanterii Ru­
steckiego. Sam był ja k  żywe srebro: 
k rzyk liw y , gestyku lu jący zawzięcie, 
u ryw ający w pół zdania, aby zacząć z 
zupełnie innej beczki.

Był jednak ogólnie poważany 1 łu b ia ­
ny. W iedział dobrze, czego ludziom  po­
trzeba do pracy, by ł w  stosunku do 
każdego szczery i p rzy jac ie lsk i, i każdy 
w iedział, że Sołecki to — „cha rakte rny 
człow iek“ .

B y ł jeszcze jeden człow iek na bazie, 
żyjący naszymi troskam i ja k  swym i 
w łasnym i,, cieszący się z naszych osią­
gnięć i przeżywający wspóln ie klęski. 
Jeśli Rustecki był kofćoetn bazv, So- 
le c k r je j nerwem, to  Szymaniak, "sekre­
tarz p a rtii — by ł je j sercem. N ik t me 
jest w stanie obliczyć, ile w łożył pracy 
i sity w  sprawy bazy. ile  marzeń i Sz.y- 
maniakowego serca tk w i w niej. Baza 
była jego dzieckiem : rozgrzewał, poma­
gał, grzebał się razem z nami w s iln i- 
ksch, aby za chw ilę  lecieć gdzieś na 
dzielnicę, z rękam i czarnym i jeszcze od 
smaru. W łaśnie ten Szymaniak, może 
on jeden jedyny, w ie rzy ł w  „studenta“ .

— Zobaczycie, to będzie jeszcze taaaki 
chiopaK. To „ta a a k i“  ilus trow a ła  zgię** 
ta W łokciu  ręka. W m aw ia ł w  nas tę 
w iarę, osłaniał nią tamtego, aż w  koń­
cu nas zaraził i sami zaczynaliśmy w ie­
rzyć. że jeśli Bronek la k  m ów i, to 
chyba tak będzie.

(c. d. n.)
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Wietnamskie wojska ludowe 

zdobyły fort Khaiy w pobliżu Hanoi
P E K IN . Według W ietnam skie j | PEKIN . Agencja Nowych Chin 

A gencji In fo rm acy jne j, oddziały j podaje, że oddziały trancusicie- 
w ie tnam skie j a rm ii ludow ej za- | go korpusu ekspedycyjnego, oto-, 
atakow a ły w delcie Rzeki ¿zer- j ezone w fortecy Dien Bień Fu 
wone j w iosk i Traeehau i Nan- i są ca łkow ic ie  odcięte od dostaw

Rośnie opór Francuzów i Włochów
przeciwko tworzeniu „armii europejskiej'

saeh. w yp iera jąc z nich garnizo­
ny francuskie. N ieprzyjacie l stra-

7 zewnątrz. W ciągu ostatniego 
tygodnia ani jeden.samolot fran-

c ii przeszło 100 żołnierzy i o fi- i cuski nie zdołał wylądować na
lo tn isku w Dien Bien Fu. Ze 
względu na silny ogień a rty le r i

cerów w  zabitych, rannych 
wziętych do niewoli.

Oddziały ludcwe p rz e ja w ia ją .______ „ ___ m.
dużą aktywność w  najbliższe) , tać na dużych wysokościach.

PARYŻ. D ziennik „L ib e ra - j Ludność departam entu Yonne 
tion ' donosi, że „k ra jo w y  chłop- wysia ła delegację do deputowa- 
sk i kom ite t w a lk i o pokój i roz- | nycli tego departam entu, żąda- 
"  ,sł  ro ln ic tw a " skierow ał do j jąe, by p rzec iw staw ili się ra ty fi-  
/grom adzenia Narodowego pis- j kac ji układów z Bonn i Pary­

ża. Na pięciu deputowanych 
„n ieza leżnych" trzech oświad- 

j czyło, ż.e będą głosowań przeciw-

oko licy Hanoi. O statn io oddzia­
ły  te zaatakowały fo rt Phum nh 
położony o 10 km od Hanoi 
zdobyły k ilka  wsi o 40 km  na 
po łudniow y zachód od tego mia-

ino, w  k tó rym  wzywa do głoso­
wania przeciwko ra ty f ik a c ji u- ; 
kładu o „a rm ii europe jsk ie j". j

D rzeriw in in ir-7oi o,-mii , ; i Plsmo stw ierdza, ze w 44 de- j ko ra ty fik a c ji, czw arty  s tw ie r-
sHmoiotv ^francuskie 'm u - n  1 p?r ł ®menł-aeil F rancji odbyły się i dził, że ma szereg zastrzeżeń co samoloty francuskie muszą la - | zjazdy chłopów, w których wzię- I do

li udzia ł przedstaw iciele k ilku
wobec czego większość zrzutów 
spadochronowych spada na te- 

i | reny kontro lowane przez oddzia­
ły ludowe. Dnia fi bm. a rty le rią  
w o jsk ludowych zestrzeliła fran-

pro jektu  „a rm ii eu ropej­
sk ie j“ , zaś p iąty nie zajął żad- 

set. tysięcy chłopów francuskich. I nego stanowiska. 9 merów w de- 
Wszyscy oni w ypow iedzie li s ię p a rta m e n c ie  Yonne
przeciwko układom  z Bonn 
Paryża

wypow ie- 
i I działo sie publicznie przeciwko 

I ra ty fik a c ji układów. T ak ie  samo

nd lita ryzm u w Niemczech za­
chodnich znalazło szeroki od­
dźw ięk w narodzie w łoskim . W
Neapolu odbyła się nadzwyczaj­
na konferencja lokalnych kom i­
tetów obrońców pokoju. Na kon­
ferencji postanowiono rozpocząć 
rozległą kam panię na rzecz za­
kazu broni atomowej. Setki ze­
brań zorganizowali obrońcy po­
ko ju  w różnych miejscowościach 
p ro w in c ji Bolonia, w miastach 

| Mantua, M ediolan, Pawia i Mo- 
I dena.

i i i
M  691

Pierwsze na afrykańskiej ziemi ̂
sta. Zdobyty został również fo rt rusk i samolot, k tó ry  usiłow ał 
K ha iy  o 18 km  na po łudniow y wylądować na lo tn isku w  Dien
wschód od Hanoi. 1 Bien Fu.

m o d k S S P O R T
I  l i g a  p i ę ś c i a r s k a

D o zakończen ia  ro z g ry w e k  o m is trz o s tw o  I l ig j  b o k s e rs k ie j pozo­
s ta ło  jeszcze je d n o  z a le d w ie  s p o tk a n ie : G w a rd ia  K ra k ó w  — G w a r­
n i3 G dańsk, N ie  będzie  ono m ia ło  je d n a k  d ecyd u jące g o  znaczen ia. 
»Yi ® k s tia /ila s ie  b o k s e rs k ie j z a p a d ły  ju ż  w s z y s tk ie  ro z s trz y g n ię c ia . 
M is trz e m  P o ls k i zosta ła  dz ie s ią tka  C W K S . D ru ż y n a  w o js k o w y c h , to  
n a jró w n ie js z y , n a jle p s z y  nasz zespó ł b o kse rsk i — re p re z e n tu ją c y  
w y s o k i poz iom  w  ska l! e u ro p e js k ie j.  W d ru ż y n ie  C W K S  w a lc z y  
trz e c h  m is trz ó w  E u ro p y  -  K u k ie r ,  K ru ź a  1 D rogosz, w ie lu  m i- 
s trz o w  i re p re z e n ta n tó w  P o ls k i, w ie lu  p ię ś c ia rz y , k tó rz y  s ta n o w il i­
b y  s iln e  p u n k ty  ka żde j re p re z e n ta c ji p a ń s tw o w e j.

Przeciwko ra ty f ik a c ji układu stanowisko zajęło depart a men 
o „a rm ii eu ropejskie j“  wypow ie- taine stowarzyszenie b. komba- 
działo się także k ie row n ic tw o tantów. 
federacji o ficerów  i podoficerów +
rezerwy- Jednom yślnie uchwa- i

| łona rezolucja podkreśla, że o fi- : RZYM. W ioski K om ite t O- 
i cero w ie i podoficerow ie rezerwy brońców Pokoju donosi, re jego 
gotow i są dołożyć wszelkich sta- wezwanie do w a lk i o zakaz bro- 
>’ań. aby nie dopuścić do ra ty fi-  : uf atom owej I przeciw ko „euro- 
kacji układu o „a rm ii europej- pejs k i e j wspólnocie obronnej”

I prowadzącej do wskrzeszenia

Ta  d ru ż y n a  n ie  m ia ła  
n a k  ła tw e j d ro g i w  lig o w y c h  
ro z g ry w k a c h . W  p ie rw s z e j lu n -  
d z ie  C W K S  s tra c ił c z te ry  p u n k ty  
i w y d a w a ło  się, że n ie  zdoła  o d ­
ro b ić  s tra ty , że zo s tan ie  w y p rz e ­
dzony  przez bardzo  g ro ź n y  i w y ­
ró w n a n y  zespó ł k ra k o w s k ie j 
G w a rd ii.

O ka zu je  się, że d ru ż y n a  złożona  
z n a jle pszych  n a w e t p ię śc ia rzy , 
m oże m ieć  c iężką  d rog ę  do ty t u ­
łu  m is trz o w s k ie g o , m oże p rze ży - j 
w a ć  c ię ż k ie  c h w ile  n ie p e w n o śc i, j 
je ś l i  je j  z a w o d n ic y  n ie  p rs c u ja  I 
s y s te m a tyczn ie  nad dosko n a le - j 

.n iem  sw oich  u m ie ję tn o ś c i, nad 
u trz y m a n ie m  s ta łe j ’ w y s o k ie j fo r -  ; 
m v , je ś li n ie  ro zpo rzą d za ją  we 
w s z y s tk ic h  sp o tk a n ia c h  je d n a k o - ! 
w a  m n ie j w ię c e j s iłą  b o jo w ą . A  i 
ta k  w ła śn ie  b y ło  z zespo łem  b o k - I 
s e rs k im  C W K S . o b e c n ie  w 
C W K S  p ra c u je  F e lik s  S ztam , co j 
d a je  g w a ra n c je , iż  d ru ż y n a  n a j­
lepszych  p ię ś c ia rz y  — będzie  na i 
p ew no  n a jle p s z y m  zespo łem  w 
k r a ju ,  że w szyscy  je j  z a w o d n ic y  
be da dob rze  p rz y g o to w a n i n ie  t y l -  | 
k o  do o b ro n y  b a rw  sw o jego  ze- | 
sp o łu , a le ta kże  do godnego re - j 
p re z e n to w a n ia  b a rw  p ań s tw o - f 
w y c h .

N ie co  Inacze j m a się sp raw a  z 
w ic e m is trz e m  P o ls k i — k ra k o w ­
ska G w a rd ią . G w a rd z iśc i z m o n to ­
w a li bardzo  s iln y  zespó ł g ro m a ­
dząc w  sw o ich  szeregach czo ło ­
w y c h  b okse ró w  z ca łe j P o ls k i 
P o czą tko w o  G w a rd ia  b y ła  bardzo  
s iln a  d ru ż y n ą  o w ie lk ic h  a m b i­
c ja ch  i o w ie lk ic h  m o ż liw o śc ia ch  
A le  w  m ia rę  u p ły w u  czasu g w a r­
dz iśc i w a lc z y li co raz  s ła b ie j Ta - 
cv pl»fc!arzp lak Kudładk. ¡vfn 
s ia ł, b ra c ia  B ie l
n y c h  postępów  -  wręcz, p rz e c iw ­
n ie , o b n iż a ją  fo rm ę  1 k lasę. P rz y ­
czyn  szukać n a le ży  w n ie d o s ta ­
te c z n y m  zabezp ieczen iu  m o ż liw o ­
ści szk o le n io w y c h . G w ard ia , oo- 
trz e b u le  dobrego  tre n e ra , k tó r y  
b y  p ro w a d z ił m ło d y c h  p ię śc ia rzy  
do w ię kszych  o s iągn ięć , do w y ż ­
szej k la s y .

je d -  f k r w i.  Z espó ł zos ta ł o d m ło d z o n y
| i je ś li s ię w eźm ie  ten  fa k t  pod 
i uw agę , to  w  ro z g ry w k a c h  sp isa ł 

się dość dobrze .
i D ra m a ty c z n a  w a lk ę  o u trz y m a -  
: n ie  sie w iirfze  s to c z y ł K o le ja rz  
; *  G dańska, k tó r y  na f in is z u  zdo- 
j la ł w y p rz e d z ić  o k l ik a  „m a ły c h "  
i p u n k tó w  S ta l Ł a b ę d y , 
j K o le ja rz  — d ru ż y n a  o w ie lk ic h  
i t ra d y c ja c h , s tra c iła  w ie lu  sw o ich  
i w y c h o w a n k ó w , k tó rz y  z a s il i l i  in -  
| ne zespo ły . O deszli z n ie j m ie d z y  

in n y m i — K u d ła c i* .  M u s ia ł, W ę­
g rz y n ia k , p rz e s ta ł b oksow ać C h y -  
chta. U b y te k  ta k ic h  cz te re ch  p ię ­
ś c ia rz y  b y łb y  w strząsem  d la  każ­
d e j d ru ż y n y . K o le ja rz e  n ie  za ła ­
m a li je d n a k  ra k . Ic h  t re n e r  — 
B ia n g a  w y c h o w y w a ł now e  zastę­
p y  z a w o d n ik ó w , z k tó ry c h  w y ro ś li  
i  rosną  nada l g od n i nas tę pcy  
ty c h ,  co ode sz li. K o le ja rz  zabez­
p ie c z y ł sobie  m ie js c e  w  I  lid ze  
na p rz y s z ły  ro k  — k tó ry  p o w i­
n ie n  k o le ja rz o m  p rz y n ie ś ć  w ię ­
ksze sukcesy, w  k tó ry m  n ie  po ­
w in n o  lm  1tiż g ro z ić  w id m o  spad­
k u  do n iższe j k la s y .

G o rz e j p o w io d ło  r ie  S ta li r  Ł a ­
będ. M ia ła  ona znaczn ie  lepsze 
w a ru n k i i  znaczn ie  w ię ksze  m o ­
ż liw o ś c i, n iż  K o le ja rz . N ie s te ty  z 
ty m  zespo łem  ź le  p raco w a no . 
N ie k tó rz y  z a w o d n ic y  ja k  np. B a - 
z a rn ik  z a n ie d b y w a li się w  t re ­
n in g a c h . P raca  szk o le n io w a  k u la ­
ła — bo t re n e r  W ie c z o re k  n ie  
m ó g ł p o ś w ie c ić  w s z y s tk ic h  s i ł  i  
o d p o w ie d n ie j ilo ś ć ! czasu d la  czo­
ło w e j d ru ż y n y  Ś ląska. Zesoó ł z ło ­
żo ny  z. b a rd zo  d o b ry c h  p ię ś c ia rz y  
sp o tk a ła  d eg ra d ac ja . Ś ląsk  oo -  

i zo s ta ł bez c ir i i tv n v  l ig o w e j. Ten  
| p rzed  k i lk u  jeszcze la ty  n a js i l-

ZSRR ofiaruje pomoc 
krajom gospodarczo zacoianym
Z dyskusji u; Radzie Gospodarczo-Społecznej ONZ

NOW Y JO RK. Na przedpołud-1 k ra jó w  gospodarczo zacofanych 
n low ym  posiedzeniu Rady Gos- i w spraw ie udzielenia im  ponio- 
podarczo - Społecznej ONZ w cy technicznej w  takich dzie- 
dniu_ 8 bm, przem aw iał przed-j dżinach, ja k  eksploatacja

Egipt
żąda zakazu broni 

radioaktywnej
LO NDYN. Jak donoszą z K a i­

ru, m in is te r spraw zagranicz­
nych Egiptu M ahm ud Fawzi 
złożył oświadczenie, w k tó rym  
stw ie rdz ił, że rząd egipski opo­
wiada się stanowczo za zaka­
zem broni atomowej.

Egipt —  powiedział m in is te r 
Fawzi — będzie domagał się o- 
głoszenia przez Organizację Na­
rodów Zjednoczonych zakazu 
bron i atom owej i  wodorowej.

$ m m s m

staw icie! ZSRR Carapkin. i gactw m inera lnych, rozbudowa
Poruszając zagadnienie roz-j hu tn ic tw a , przemysłu budowy j

wo ju k ra jów  gospodarczo zaco 
fanych Carapkin s tw ie rdz ił, ż.e

maszyn, przemysłu w łók ie nn i- j 
czego i spożywczego, przemysłu i

n ie  rn h ia  ja f l .  I m ejszy  w  k r a ju  o ś ro d e k  b o k s e r- n ie  ro b ią  w w  ; 5k i na pev /n o  d o tk liw ie  o d c z u ł

W p rz e c iw ie ń s tw ie  do k ra k o w ­
s k ie j G w a rd ii za ba rdzo  u da n y  
możH3 uw ażać s ta r t b e ró * im in ka  
l ig i  — G w a rd ii S łup sk . T a  d ru ­
żyna  bez w ie lk ic h  z n a k o m ito ś c i 
bez s ła w n y c h  n a zw isk  — złożona 
7. m ło d y c h  p ię ś c ia rz y  o dn ios ła  
k i lk a  ce n n y c h  sukcesów  — u p la ­
sow ała  sie w yso ko  K i lk u  je j  p ię ­
ś c ia rzy  ;ak K ozp ie rs fc i, P onan ta  
I I ,  S zu lc , K o n a rz e w s k i szyb ko  
zn a laz ło  się w  czo łów ce  k ra jo ­
w e j. T a je m n ic a  pow odzeń  s łu p ­
s k ie j G w a rd ii — to  sy s te m a ty c z n y  
tre n in g , s ta ła  p raca  nad podnosze­
n ie m  u m ie ję tn o ś c i — pod k ie ru n ­
k ie m  w y tra w n e g o  tre n e ra  — m i­
s trza  w s w o je j sp ec ja lno śc i — 
P aw ła  S zyd ły .

B ra k  c iąg łośc i w  p ra c :/ z m ło ­
d y m ; k a d ra m i sp ow o d ow a ł u z y ­
ska n ie  p łę ^ę j lo k a ty  p rzez gdań ­
ską G w a rd ię .

G w a rd ia  w arsza w ska  dozna ła  
pow ażnego u p ły w u  — „ s ta r e j"  1

deP rad ł^c ję  S ta li.
W y d a je  s ie. że w  ró w n e j m ie ­

rze za n ie fo r tu n n e  w y s tę p y  S ta li 
w  I łd re  onnosze win*» — ra da  
g łó w n a  zrzeszen ia , S e kc ja  B oksu  
W K K F  I S e kc ja  B oksu  G K K F . 
O z łe j s y tu a c ji w  boks ie  ś lą sk im  
a la rm o w a n o  re  w s z y s tk ic h  s tro n  
od d aw n a . N ik t. n ie  p o śp ie szy ł na 
czas z ra tu n k ie m .

A  ta k im  d o ra ź n y m  1 s k u te cz ­
n y m  ś ro d k ie m  na b o lą czk i ' ś lą ­
sk iego  boksu  b y łb y  w  p ie rw s z y m  
rz u c ie  co n a jm n ie j  je d e n  w y s o ­
k o k w a lif ik o w a n y  tre n e r.

S y tu a c ii  n ie  do się ju ż  n a p ra ­
w ić  w  ty m  sezonie. D eg ra d a c ja  
S ta l! jes t fa k te m  d o k o n a n y m . A le  
d ru ż y n a  ś ląska do ro k u  s u m ie n ­
n e j p ra c y  p o w in n a  p o w ró c ić  do 
szeregów  e k s tra k la s y . P ra cę  tę  
trze b a  je d n a k  rozpocząć od  za­
raz — n ie  m ożna d op u śc ić  do ro z ­
k ła d u  zespołu, k tó r y  m a w szys t­
k ie  no tenc^a ’ ne m o ż liw o ś c i o d g ry ­
w an ia  w  b oks ie  p o ls k im  p rz o d u - 
I r c o j  ro li .

S p raw a  S ta ll 1 ś ląsk iego  boksu 
o o w in n a  stać sie tro s k a  W K K F  
S ta linc .g rbd  p o w in n a  b y ć  te m a ­
te m  n a ra d v  p ^ e r v i lu m  Sek-Mi 
Bok*s»i ć - K y r  ^ í- ’ sk m us i 
d o b ry , n iw w ^ ^ o ljz o n -y  zespó ł bo ­
k s e rs k i 1 to  n ie  je d e n .

I. Z.

i Związek Radziecki gotów jest | przeróbki kauczuku, budowy e- 
i rozszerzyć handel z k ra jam i go -j le k trow n i, w dziedzinie z w a l- . 

spodarczo zacofanym i na zasa-1 czania powodzi, budowy uczą-! 
dzie rów noupraw n ien ia  i wza- j dzeń irygacyjnych, w zw a l- i 
jernnych korzyści. ZSRR gotów | czaniu szarańczy oraz w  dzie-1 
jest rozpatrzyć sprawę zaw ar- i dżinie szkolenia w y k w a lifik o w a ­
n a  z k ra jam i az ja tyck im i. D a -¡nych  kadr.
iekiego i B liskiego Wschodu o- j Pomoc Zw iązku Radzieckiego 

i raz innym i k ra ja m i gospodar-; dla k ra jów  gospodarczo zacofa- 
I czo zacofanym i d ługoterm ino- j nych w zakresie w y k w a ljfik o - 
; wych układów o wzajem nej j wanych kadr może być zrealizo- 
| w ym ianie tow arow ej, z uwzg!ę-| wana zarówno w drodze wy.de- 
j dnieniem  k lauzu li trw a łych cen i legowania przez ONZ do tych 
i i k lauzu li przeprowadzania roz-{ k ra jó w  specja listów radzieckich, 

rachunków w k ra jow e j walucie I którzy udz ie liliby  na miejscu 
odpowiednich państw. Pragnąc! rad i wskazówek, ja k  i w  dro- 

¡p rzyczyn ić  się do rozwoju eko -ldze  um ożliw ienia specjalistom 
nomicznego k ra jó w  zacofanych, z k ra jó w  azja tyckich i Dalekte- 
Związek Radziecki gotów jest i go Wschodu podniesienia swych 
zaopatrzyć je  w  maszyny i u - j k w a lif ik a c ji w radzieckich za­
rządzenia przemysłowe. Radziec! kładach naukowych i przedsię-
kie organizacje handlu zagra 
nicznego m ogłyby dostarczyć I 
tym  kra jom  maszyn i urządzeń { 
przemysłowych na warunkach j 
rata lnych. ZSRR, w  związku zj 
jego udziałem finansowym  w l 
rozszerzonym program ie porno- j 
cy technicznej ONZ, gotów jest 
rozpatrzyć konkretne

biorstwach.

Posiedzenie Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ

NOWY JORK. W piątek 9 bm. 
rozpoczęło się posiedzenie K o­
m is ji Rozbrojeniowej ONZ, zwo- 

podania ! lane z in ic ja tyw y  Ind ii.

§  ! 'W A -i m łodzi czescy inżynie row i
- f lo n v e lb i .  i  __i..
a w. a j  m iodzi czescy Inżyniera wir  

— Jerzy Hanzrlka i Mirosław
Z ikm und  — na k ró tko  przed 

/7  j wojna wpadli na pomysł podró- 
i  ży dookoła świata na samocho­

dzie produkcji czechosłowackiej. Rozpoczy­
nali wówczas studia. W ojna un iem ożliw iła  
c<» prawda dalsze prowadzenie stud iów  ale 
nie przerwała na stałe przygotowań Jerze­
go i M irosław a do wykonania zamierzone­
go pro jektu . T rw a ły  one bez mała 8 lat-
Hanzełka • Zikmund opanowali języki-.
rosyjski, angie lski, francuski, h iszpań­
ski, w łosk i, n iem iecki, arabski i p a ­
rę innych języków  wschodnich , przestudio­
w a li góry książek, by, dobrze zapoznać się 
z zagadnieniam i po litycznym i, gospodar­
czymi. socja lnym i k ra jów , przez które za­
m ierza li przejechać.

Po w yzw oleniu Czechosłowacji przez 
A rm ię  Radziecką podjęli na nowo pras* 
rwane studia, żywo uczestnicząc w życiu 
po litycznym  k ra ju . W roku 1948 bra li 
udział w przygotowaniach do i Kongresu 
M tędzy ń,a rodowego Zw iązku Studentów. 
Podczas Kongresu k ie row a li jego Biurem  
prasowym i film ow ym .

Gdy ukończyli studia przystąp ili do w y­
konania stvego projektu. Rysowali riokład- 
ne mapy każdego odcinka podróży, zazna­

ja m ia li się z każdym technicznym szczegółem samochodu, 'k tó rym  zamie­
rza li jechac. W w yn iku  w y trw a łe j pracy.- dzięki pomocy i poparciu pa rtii, 
marzenie ich stało się w 1947 r. rzeczywistością.

P isaliśm y już, że podróż „T a trą "  przez A fry k ę  
wynosiła 38.499 km  i 
trw a ła  431 DNI.
że droga prowadziła przez 27 KRAJÓ W , w tym  21 a frykańskich  
a także jak  młodzi podróżnicy do ta rli do brzegów A fry k i i 'o  pierwszych 

dniach podróży na Czarnym  Lądzie. "
_ W  następnym numerze czytajcie: ..DROGA WŚRÓD PRZEPAŚCI"

•O p ra c o w a n e  na podstaw ie ks iążki J H anzelk l I M. Z tkm nnda pt • Jt
snów  i rz e c z y w is to ś c i <wvd. P ralta  — 197.4) , , w „  z

M M I

1953) przez Z. Mikołajczaka i Z. Nowaka.

..k

Uhrew porozumieniu rnzejmnn pmu

Amerykanie przyvvoiq do Korei południowej
b r o ń

Eot r i  2. W godzinach 
największego :nrn . k ry jem y  
się w cieniu, by zanotować 

wrażenia z podróży.

7 razy Węgry — Austria
W s to lic y  W ę g ie r — Budapesz- I o k rą g ła  i  to czy  się w szędzie . I  u 

c ie  trw a  o ż y w io n y  ru c h  sp o rto - ! nas i w  A u s t r i i  Jest w ie le  d o - 
w y . Po czw órm e czu  g im n a s ty c z - i b ry c h  g raczy . M a m y  przed  sobą 
T y m  W ęg!*y -  P o lska  — B u m u - j w ie le  p ow a żn ych  sp o tk a ń  m iedzv '- 
n ia  — B u łg a r ia , na m ię d z y n a ro - j p a ń s tw o w y c h , m is trz o s tw o  ś w ia ta
rio w y m  1 ¡ . . o m lu  b o k se rsk im  go­
ś c ili z a g ra n iczn i b o k s e rz y  z 7 
p a ń s tw  D z is ia j zo s ta je  o tw a r ty  w  
B udapeszc ie  w ie lk i turn.ie.1 sze r­
m ie rc z y .

N a jw ię k s z e  je d n a k  z a in te re so ­
w a n ie  w y w o łu je  s iedem  sp o tka ń  
p iłk a rs k ic h , k tó re  rozegrane  zosta­
ną  w  n ie d z ie le  l i  bm. z A u s tr ia  
Na szczególna uw agę za s łu g u je  
m ecz d ru ż y n  n a ro d o w y c h , k tó ry  
d la  W ę g ie r je s t 300 s p o tka n ie m  
m  i edz y  pa. ń s tw o w y m .

P rzed  m eczem  z A u s tr ią  czo­
ło w y  z a w o d n ik  je d e n a s tk i w ę­
g ie rs k ie j K ocsis  p o w ie d z ia ł: „D la  
naszych  p iłk a rz y  jasne je s t je d n o : 
p rz e c iw  A u s tr i i  m u s im y  zagrać 
jeszcze b a rd z ie ! k o le k ty w n ie  n iż 
p rz e c iw  A n g lii,  m u s im y  b y ć  jesz­
cze szybsi, a k o n d y c ję  d o p ro w a ­
d z ić  do szczy tow ego  p u n k tu “

D ru g i z a w o d n ik  re p re z e n ta c ji 
— Puskas ta k  m ó w i o m eczu: 
„W s z y s c y  m n ie  p y ta ją , ja k i  re ­
z u lta t  o s ią g n ie m y  w  W ie dn iu . 
W ie m y  p rzecież, że p iłk a  jes t

i r ie  w s z y s tk ie  m ecze m usza 
sko ń czyć  sie s z czę ś liw ie “ .

T a k  ja k  na W ęgrzech , ró w n ie ż  
t w  A u s tr i i  t rw a ła  pow ażne p rz y ­
g o to w a n ia  do ty c h  sp o tka ń  Re­
p re z e n ta c ja  A u s tr i i  ro zeg ra ła  t re -  
n ig o w y  m ecz z d ru ż y n ą  ju n io ró w , 
a R ap id  g ra ł z k lu b e m  b r a z y l i j ­
s k im  B a n gu  S p o tk a n ia  te. k tó re  
ro z g ry w a n e  b y ły  w p ro w a d z o n y m  
w reszc ie  do k lu b ó w  system em  
W M . w y k a z a ły  s łaba jeszcze fo r ­
m ę n a p a s tn ik ó w .

M ecz re p re z e n ta c y jn y c h  ledena* 
s tek  W ę g ie r i A u s tr i i  ro z e g ra n y  
zostan ie  w  W ie d n iu . W  p rzed  m e­
czu w y s tą p ią  ju n io rz y  ty c h  
p ań s tw . R ep re ze n ta c je  B  w a lc z y ć  
będą w  B udapeszc ie , a in n e  ..ga r­
n i t u r y “  w  Szeged. S ta l in ra ro s  
(W ę g ry ). Ł in z u  i  G ra zu  (A u s tr i i) .

S p o tk a n ie  W ę g ry  — A u s tr ia  bę­
dz ie  p ow ażnym  sp ra w d z ia n e m  
fo rm y  iedenastkJ w ę g ie rs k ie j 
p rzed  z b liż a ją c y m  sie re w a n żo ­
w y m  m eczem  z A n g lią . (J)

Mistrzostwa świata w tenisie stołowym
L O N D Y N . E lim in a c je  d ru ż y n o -  ( w a d a  z g ru p y  C no k o le jn y c h  

w y c h  m is trz o s tw  św ia ta  w  te n is ie  i zw y c ię s tw a c h  z S z w a jc a r ią , A u-
s to ło w y m  dob iega ta  końca
k o n k u re n c ji  mes k le i  p e w n y m i f i -  j 
n a lis ta m i ?a już  A n g lia . Ja po n ia  
1 C zechos łow ac ja , k tó re  w  sw o ich  
g ru p a c h  n ie  p o n io s ły  d o tych czas  
p o ra ż k i.

W  g ru p ie  A  obro ń ca  ty tu łu  
A n g lią  w y g ra ła  
k a ń  w  ty m  2

sw o im  ry w a le m  B ra z y lia  5:2. W

W ; s tra iią . J u g o s ła w ia  i B e lg ia .
W  k o n k u re n c i!  k o b ie t do f in a ­

łu  w e s z ły : J a po n ia , A n g lia  i W e- 
j g ry . W g ru p ie  A Japon ia  n ie  m ia - 
j ła p o w a żn ie jszych  p rz e c iw n ik ó w . 
| N a jc ie k a w s z e  b y ły  ro z g ry w k i w  
; g ru p ie  C, gdzie  s p o tk a ły  sie  ze- 

k o lę in o  7 ?poł - j * p o ły  m is trz a  i w ł ce m ls trza  św ia - 
n a jg ro ź n ie js z y m  j ta  — R u m u n ii i W ę g ie r R u m u n k i 

p rz e g ra ły  z W ę g ie rk a m i 1 n ie  za-
g ru p ie  3  b a rd zo  s iln a  okaza ła  sie k w a ń f ik o w a W  sie do f in a łu  W 
d ru ż v n a  JaponM . k tó ra  poko n a ła  i g ru p ie  B  A n g lia  w y g ra ła  w szys t-
w ic e m is trz a  św ia ta  W ę g ry  5-.2 po 
n ie z w y k łe  z a c ię ty c h  w a łk a c h . Ja­
p oń c z y c y  w y g ra li  ró w n ie ż  z R u-

k ie  m ecze w  ty m  z CSR, k tó rs  
p rz e g ra ła  ró w n ie ż  z F ra n c ta  2:3. 

Fo fin a ła c h  d ru ż y n o w y c h  ro z -
m un ą oraz z Egiptem , zanew nia- j Poczną sie w przyszłym  tygodniu
ja-- ju ż  sobie  m ie jsce  w  f in a le  

T rz e c im  f in a lis tą  je s t C zec lios ło -
¡ e lim in a c y jn e  m ecze w  k o n k u re n -  
) c j i  in d .y w id u a ln e j.

Smysłow — Botwinnik ć*:5
M O S K W A  W  m eczu szachow ym  , łożona , ą po a n a liz ie  k o ń c ó w k i 

o m is trz o s tw o  ś w ia ta  S m y s ło w  oh- j B o tw in n ik  bez g rv  u z n a ł sie  p o k o -
j ą ł  p row a d zen ie , w y g ry w a ją c  U 
par+ ie  z ob ro ń ca  ty tu łu  — B o t- 
w in n ik ie m . P a r tia  ta  zosta ła  od-

nan yrn . S tan  m eczu 1est obecn ie  
6:5 p k t. d la  S m ys łow a .

1 a m u n jc ię
P E K IN . Agencja Nowych Chin 

donosi, że 7 brn. przedstaw iciel 
s trony koreańsko-chińskie j gen.
L i San Czo ziożvi protesl prze­
c iw ko  naruszaniu przez stronę 
am erykańską układu rozejmo- 
wego. Gen. L i San Czo s tw ie r­
dza w  proteście, że w marcu 
br. ilość wypadków  naruszenia 
przez Am erykanów  układu ro- 
sejmowego znacznie sie zwiek 
szyła. W ym ienia jąc tak ie  w y ­
padki gen
cza m. in „  iż 14 marca grupa! Chin.

nosi za powyższe akty  spada! 
ca łkow icie  na stronę am ery- j 
kańską.

Fot, ...Droga prowadzi 
ród egzotycznych drzew,.

Samoloty
kuomintangowskie 

naruszają prowokacyjnie 
g ra n ic e  Chin

PEKIN. Jak donosi z Nankm u 
L i San Czo • przyta-1 korespondent agencji Nowych

prze., iwoddziały obronv
13 żołnierzy am erykańskich wy- lo tn icze j a rm ii ludow o-w y/w o- i 
lądowała na te ry to riu m  strony ' 
koreańsko - ch ińsk ie j w pow

i\a (\chm ias iow e^o  rozejmu w  Indocliinaćli 
domaga się rząd Indonezji

Katastrofa
brytyjskiego samolotu 

odrzutowego

Jonpe, dokonała

ieńczej zestrzeliły !8 marcu iu io  
m intnngowski samolot m vśiiw

NOW Y JORK. 
kańska donosi t

. . napadu ńs i 'k i  naci p row inc ją  Czekianą W rząd indonezyjski domaga «ię
mieszkańców nadm orskie j wios- \ tymże dniu uszkodzony został i 
*° ' z raniła jedną osobę. P o - ' inny samolot kuom intansow śki i 
nadto w  ciągu marca strona i k tóry prze la tyw ał nart tervtn-1 .dz ia łań . wojennych w Indochi- 
arnervkańska w dalszym ciągu jr iu m  ch ińskim  W lu tym  «rrtvie- i naćh.

przeciw lotnicza, zestrzeliła I 
samoloty kuom intang . w - !

Prasa am ery-f wiadczenie, w k tó rym  podkreś- 
Dżakarty, że - li i,  że zawieszenie broni w In -

ww oziła rio Korei południowe] I r ia 
broń i amunicję. Gen. L i San dwa 
Czo zaznaczył, że odpowiedział-1 skie.

dochinaeh przyczyniłoby się W  
natychm iastowego przerw ania I znacznym stopniu do osiągnję-

' cia pozytywnych w yn ików  na 
konferencji genewskiej.

M in is te r Suńardżo stw ie rdz ił 
M in is ter spraw zagranicznych; także w swym  oświadczeniu, że

oś-j stosunki, indonezyjsko-holender-

pol i tyczne, które łączą ją  z Ho- d y n -Johannesburg spadł do mo- 
l . „ d „ .  S M ; ,  Holandią * »  ™  » -

ulegną i M M  -  poddedziąlJ N> p o m ą d .i, „m o in tu  ens|do- 
Suńardżo — dopóki Holandia J wało się 14 pasażerów i 1. człon­
uje uzna praw Indonezji do ¡¡¡a-! żałogi. Wszyscy zginę li An- 
. . . .  , :. . .  ■. Sielski lo tn iskow iec „Eagle“  wy-

chodmej części Nowej G w inei, z morza zw łok i 6 o fia r..

J,V.VrV,V»YiV,V.V.SV.V.%%Vż,VAVMVAV.V.V,V,VMSV.V«VrV,V,V,V.SV.V,V»VAV,VMVMVMV.V.%V.V.V.W.V.'.W.W.
jest obsługiwana przez C h iń- \ genewskiej, uniem ożliw ić, osią-

Indonezji Suńardżo złożył

skie pogarszają się oraz że I n - ; ik i  samojot odrzutow y t vpu .,Co- 
donezja pragnie zerwać więzy j m ęt“ , .kursujący na szlaku Lon-

P t H S G O C ä iS
Nota Zw iązku Radzieckiego z ( strzegł? ona to. co b y ło  w nich 

31 marca, skierowana do trzech | najważniejsze: możliwość umoc’- 
m ocarstw  zachodnich — W ie i- ! nienia > zapewnienia pokoju, 
k ie j B ry ta n ii, F ranc ji i Stanów 
Zjednoczonych — postaw iła 
sprawę jasno:

Dowodem silnego oddźwięku 
j noty radzieckie j w op in ii pu- 
j b iicznej A n g lii są komentarze 
[ nawet burżuazyjne j prasy b ry - 

S w ia t nie może żyć w  rozb i- I ty jsk ie j. Dziennik „T im es" p i­
ciu na dwa przeciwstawne so­
bie obozy — proponujem y więc 
stworzenie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego. Gdy na kon­
ferenc ji be rliń sk ie j wysunęliś­
my propozycję utworzenia o- 
gólnoeuropejskiego systemu bez­
pieczeństwa, nie wysunęliście

[ sai np „ że nota radziecka „za- 
I s ługuje na zbadanie i  rozpatrzę- 
i nie“ , a dziennik „M anchester 
G uard ian" dodaje: „Pew ien  
aspekt, noty radzieck ie j wa, rt

czyków itp.
Łgarstw a pana Dullesa m ia ły

gnięcie porozumienia w spraw i« 
Indoćhin, no i rozszerzyć w o jnę

rzucić osław iony układ o a rm ii | ło żyć w  pokoju, bez, obkw pa- 
europejskie j, chce narzucić od- j trząc w przyszłość. W yrażając 
budowę W ehrm achtu i im pe- ; takie  w łaśnie uczucia prostych 
ria łizm u  niemieckiego, ze szcze-; ludzi, francuski dziennik „ L i - ,
góinym  zainteresowaniem pow i- | hem ttoo" pisa) w dniu 3 bm .:|P»«l poin form owane o swym  ] f r o w a n e a . . , , -'.'.'- ' '  
tał propozycje radzieckie, mo- ; „O p in ia  publiczna nie m ogłaby • P rzeciwniku od k ra jó w  postron- i « . m i___  '  ..' a A  °P lni<«

zresztą bardzo k ró tk ie  nogi. Na- j indochiiYską w -przygotowaniu 
deszio bowiem ich zaprzeczenie | ńOtyej aw an tu ry  wojenne j prze­
ze strony na jzupełn ie j nieoczę- I c iw ito  Chinom Ludowym'., 
k iw ane j: od dowództwa fran - i Trzeba iednaU n r» ,- .« ,• 
cuskiego korpusu ekspedycyj- : cele ja k ie  ¿ b ie  S ^  r^ąd

S ,  :.U S A - ^  ^I mniejszego trudu zostały rozszy-

gące w sposób d e fin ity  wny roz- j zrozumieć, jak ie  by łyby p rzy- j nych, to jednak nic ni e w ie o
strony  Za- żadnym „generale L i Sżen-rhu"wiązać w Europie kwestię poko- j czyny odmowy 

jowego współżycia wszystkich : chodu wszczęcia rozmów w  ce- I ar)i też o „ch ińsk ich  a r ty le rz y - | kie 
narodów Znana . burżuazyjna | tu bliższego sprecyzowania i Stach“ . Podobne zaprzeczenia! pań'«

badania, poważnych m ożliwości 
zawartych w  nocie ZSRR. O pi-

i publiczną — i w yw o ła ły  po- 
! wszeehhe oburzenie. Rozm iary 
j tego - oburzenia by ły  tak w ie l- 

że nawet rządy tych
publicystka francuska. Genevie­
ve Tabouis. om awiając reakcję

jest rozpatrzenia. Jest to suge- ' Propozycje radzieckie pisała:
społeczeństwa francuskiego n y ! nia publiczna w jeszcze w ię k -

: SMi
stia pod . adresem m ocarstw  za­
chodnich, że pow inny one w

.Nawet na jbardzie j

„rew e lac jom “  Dullesa 
również ¿ Hons Kong 
z kó ł zbawców stosunków ch iń ­
skich, k tóre wręcz ośw iadczyły,

nadóse v ¡ Pa" StW- do k to l' ^ h k ie ro w a n o
m i łd k im  ,Z3'PrOSZenl8‘' w tp rav-',e Pod* 
L „ .  Ih iń  1 p l ia, '! la wspólnej p row okacyjne j

żadnych konkre tnych propozy- j dalszym ciągu badać radzieckie \ ,ri,(S-Ć przyznać, że pro- 
c ji, a jedyn ie  stw ierdziliśc ie , te  Propozycje w spraw ie systemu j M ołotowa w yw o ła ją  silu

szej m ierze -nie--mogłaby zrozu-
z a c ie k li! mieć. gdy by państwa zachodnie | że w ym ieniony przez. Dullesa

„genera ł“ w ogóle nie istnieje.

nie może być m owy o bezpje- kolektywnego bezpieczeństwa.. 
czeństwie w Europie bez udzia- j U kład zaproponowany przez 
łu  Stanów Zjednoczonych. Pro- Molotoica  (w czasie konferencji 
ponujem y w-ięc wam, aby ró w ­
nież Stany Zjednoczone weszły 
do ogólnoeuropejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
Tw ie rdzic ie  da le j, że pakt a tlan­
ty c k i nie jest paktem skie row a­
nym  przeciw ko nam, że ma na 
celu jedyn ie  zapewnienie bez­
pieczeństwa, że cele jego są po­
kojowe. N ic wobec tego nie stoi 
na przeszkodzie, aby ró w n ie ż !

, | zwolennicy „a rm ii eu ropejsk ie j" I ignorowały i od rzuciły  sugestie 
propozycje  j radzieckie, pragnąc utrzym ać  

e w ra - i bez zmian własne p lany w o j-
zenie w  o p in ii publicznej w s tys t- ' skowe, k tó rych  potrzebę wtpra- 
kich kra jów , która jest wstr

Jednakże nie te k łam stw a by­
ły najważniejsze w przem ówie­
niu

„d e k la ra c ji"  poczuły, się zmu­
szone do oświadczenia, że obec­
nej ch w ili nie uważają za zbyt 
w łaściwą do rozpatryw ania te­
go planu. W czasie zbliżające j 
się^ kon fe renc ji genewskiej ma

rzą- i w ied l iw iano dotychczas ' ObawĄ I miał okazie' nieiertnnkmtnte '«lv I fńwnr>M*.’.„ . 
śnięta niszczycielską potęgą , przed Związkiem Radzieckim ' ~  *  " ^ . nf ,K.,0tn. ie _4 ł I l 1?.d?Lh‘nJ *.a 1 P ^-yw rb-
brnni atomowej“ . | A przecie

Naród francuski, ja k  i wszyst­
kie narody ' Europy zachodniej' i | w y m i  Jeśli dążymy do pokoju, l eja

Zwńązek Radziecki do tego pak- { k e j.  T^k n p  d e n n ik  .Y o rk -

be rliń sk ie j — B R.) tra k to w a ł­
by atak przeciwko któr.em ukol-
w iek z jago członków jako atak , . . .  . . „  „  ... r —
przeciwko wszystkim . Jeśli USA i wschodniej, domaga sie takiego j to czy nie należy szukać możli- 
przy lączy łyby  się jako dodatko- i ukszta łtowania stosunków m ię­
to« gwarant, to tra k ta t ta k i w a r­
to by m ieć“ .

Większość dzienników  b ry ty j-  |
«kich ostro atakuje USA za 
odrzucenie, beż żadnej rzeczó- i 
wej argum entacji— noty radzłec- i

Dullesa. Ostatecznie św ia t | byc bowiem om awiana spyawa
indpehińska i sprawa przyw ró­
cenia pokoju na D a lek im  Wscho-

. I wości współistn ienia różnych 
dzynarodowych, aby można by- I ustro jów ?”

Obrońcy napięcia międzynarodowego

szeć różne łgarstwa z ust róż
ż proponowany system  ( nych am erykańskich osobistości, i dzie. a proponowana Drz=z USA 

czym te obawy bezpnedm ioto- \ Znacznie ważniejsza jest in ten- „dek la rac ja " u trud n iłab y
przem ówienia i  je j dalsze j gnięcie porozumienia 

konsekwencje.

osią-
Nawet

 ̂na F ilip inach  kom isja spraw 
Należy podkreślić, że drugie i zagranicznych parlam entu p rzy - 

przem ówienie Dullesa zostało i^ a  rezolucję, przestrzegającą 
wygłoszone zaledwie trzy  ty - ■ raąd, przed podpisaniem am ery- 
godnie - przed konferencją  gę- j kańsk ie j „d e k la ra c ji“ , ponieważ 
newską, k tó re j jednym  z te m a -i oznaczałoby to m ożliwość zaan

w  IVÜk ^ Í o1 jezssu — [ ew entualn ie  w o jskam i am ery- j łów  ma być sprawa jrozwięza- gafcowanią w o jsk filip iń sk ich  w
nia k o n flik tu  indochińskiego. j w ojn ie indochińskie j, podeząs

W Y D A W C A ; Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o lsk ie  1.

R E D A G U JE  K o m ite t N a k ła d  
RS W ..P rasa“

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a . u! W spó lna  61.

T E L E F O N Y : c e n tr .: 8-52-71. 
2 .'I 4. 5 Red N acze ln y  s-78-61. 
2 -ca  Red N acze lnego  8.20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ii R-02-68 D zia ł 
K o resp  ł Iv1stów 8*07.82 K ie r. 
A d rrń n ls l ra c ji 8-02-56 R«d noc- 
p h . c e n tr  D 3P  8.22-C1. w ew n. 
lOL 8-55-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza ­
wa M a rsza łko w ska  8. IV  p.. 
te l 8-07.11 I 8-82-51. w e w n  65 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł G ra f. 
„D o m  S łow a P o lsk ie g o “ .

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  .R uch “ , O d d z ia ł
w W arszaw ie . S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra t e p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  p ocztow e  o raz  l i .  
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
lP -go każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k res  zam aw ia» 
tie-; p re n u m e ra ty . — Cena mieś. 
— 2.50 z ł, k w a r t  — 7,50 z ł, p ó ł­
ro czn ie  — 15.00 z ł, ro czn ie  — 
»0.00 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren . z a k ła d o w e  o r z y jm ’ j_ 
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
. F U C H “

In fo rm a c ji  w  s o ra w le  p re ­
n u m e ra ty  o p ła ca n e j w  k ra ju  
ze z lecen iem  w y s y łk i za g ra ­
n ic e  udz ie la  o raz  z a m ów ien ia  
p rz v im u je  O d d z ia ł W yda  w  - 
n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P . K  
„R u c h “ . S e kc ja  E k s p o rtu ,,W a r . 
szawa. A lc ie  J e ro z o lif f is k ie  
* 19 t« ł 805-85.

! tu należał — będzie to na jlep­
szą gwarancją, że pak t a tlan ­
tyck i stałby się 
pokojowym .

tsh ire  Post“  pisze w a rtyku le  
.. . ¡w stępnym : „R eakcja  USA na . , .

rzeczywiście ) not? radziecką jest tak b liska  | n-7 zapow iadającym i rozszerzę-1 tów 
I je j odrzucenia od ręki, że m usi nie k o n flik tu  \y Indochinach, 

Rozumowanie zawarte w no- | w yw ołać niepokój W iele można | L an Bulies oświadczył rniano- 
cie radzieck ie j było  tak iogicz- i przytoczyć bowiem argum entów  j wicie, ze o tany Zjednoczone w

' no rzecz troskliw ego zbadania ¡żadnym  wypadku  ̂ nie zgodzą

w  dniach 29 marca i 5 bm. — j kańskim i
sekretarz stanu USA, Duiles. ; A by  zaś swym  słowom o g ro - | Pan Dulles w oświadczeniach | Sdy konsty tuc ja  F ilip in« pozwa- 

i dw ukro tn ie  w ystąp ił z ośw iad- ¡żącym rzekom ym ' niebezpieczeń- | swych \vjzrażnie powiedział, że la na używanie w ojsk jedynie
' \czeniam i w sposób niedwuznacz-

ne, tak  jasne dla  każdego, że
! Sdy Departam ent Stanu '  USA j o fe rty  radzieck ie j“ . 
na d rug i dzień po przekazaniu j Omawia jąc reakcję UM1VU.  

: noty -  me porozum iewając się I *k ie j op in ii publicznej na pro- 
nawet ze sw ym i „sprzym ierzeń- j pozycje radzieckie,

| csrnl ~  odrzucił propozycje j OPA pisała: 
l T .  p raw dziw y ceł paktu j n ie j, an iże li urzędowe koła fran
atlantyck iego stał się jasny dla i emskie, liczn i po litycy  francu -

twem  „zw yc ięstw ie  komunis- j nie zgodzi się na rozw iązanie 
(tzn. narodów walczących j tego problemu, 

o wolność) dodać odpow iedniej zapowiedział, że, będzie dążył do 
wagi, sekretarz stanu opow ie- j rozszerzenia w o jny  indoch iń - 
dzia ł (w swym przem ówieniu z j sk ie j, przez sprowadzenie do 
dnia 5 bm.) bajeczkę o „ch iń - i Indoćhin w o jsk innych k ra jów .

Jednocześnie rząd USA p rzy -się na to. aby walczące o swą j skie j in te rw e n c ji“ . W m yśl słów
franco i w o l” ość ludy ¡ndochińskie od- I  posiadającego 'b u jn ą  fantazję I s tąp ił do rea lizac ji tego planu, 
tra n c u -| n iosły w prowadzonej walce sekretarza stanu, w b itw ie  pod ‘ 

zwycięstwo. A by zaś temu z w y - j Dien Bień Fu, toczonej
W tym  celu wystosował do sze 

p ize- I regu k ra jó w  — W ie lk ie j B ry ta -
Jeswze m u ra i- i Ci?f , ! n ii • 5a? c}w ko  francuskiem u korpusowi | n ii, F ranc ji. A u s tra lii, Nowejjes_cze wyraz  w ys tąp ił z zapowiedzią b liże j p l« r»H vm ¡nom ii „ . a í. i. .  I J

każdego. cy... w s kazują na. potrzebę do-

niesprecyzowanej „w spó lne j a k ­
c j i"  tzw. „w o lnych  narodów“  
przeciwko narodom W ietnam u,

Jednakże reakcja  o p in ii pu - i konania próby, która  um oż liw i- I p a te t Lao i Khm eru. Jak wy 
b iiczne j k ra jó w  zachodnich, a w j la 'oy kontynuowanie rozm ów ze 1 “
szczególności F ranc ji i W ie lk ie j I Zw iązkiem  Radzieckim “ .
B ry ta n ii, by ła  zupełnie inna. | Naród francuski, którem u

5-B-12531 I W propozycjach radzieckich do- i USA za wszelką cenę chce, na-

ekspedycyjnemu przez wojska I Ze land ii i F ilip in  — wezwania 
w ietnam skie, W ietnam czykom  do opub likow ania wspólnej „d e - 
[»m aga „ch ińsk i generał L i [ k la ra c ji“ , będącej niczym  ’ in - 
Szen-hu" w otoczeniu licznych ] nym , ja k  zobowiązaniem Wch
doradców. Poza tym , wyw odził ; państw do udzia łu w  w o jn ie  in  
pan Dulles, a rty le ria  przeciw«- I dochińskie j na żądanie USA.n ika z kom entarzy prasy ame­

rykańsk ie j, owe „w o lne  naro­
dy“  — to
Syn M an i  Bao Dai, wsparci j n icy  korpusu ekspedycyjnego) i wą

w  ceiu obrony te ry to r iu m  na- 
Przeciwnie — j rodowego.

Agresywne i im peria listyczne 
koła^ am erykańskie ja k  , ognia o - 
oaw ia ją  się pokoju. Nie chcą 
zrezygnować ze swych zabor­
czych planów na D alekim  
Wschodzie, nie chcą zrezygno­
wać ze swych dążeń do pano­
wania nad światem. Nie ulega 
jednak kw estii, że dziś coraz 
tru d n ie j jest im  wcie lać w ży­
cie swe zam iary — św iatowa 
opin ia publiczna już  żbyt do­
brze poznała oblicze im peria ­
lizm u. A m erykańskie  prowoka­
cje budzą reakcję- niezam ierzo-

„  , T. . , lo tn icza (je j celność jest. b a r- I Cel całej te j akc ji jest ja s n y : ! na ijr z e z d m D e r ia iis t^ r “ ‘T , Ji X
Lząng Kai-szek. L i ; dzo p rzykra  — stw ierdzają lo t-  i zatruć atmosferę m iędzynarodó- | narodów. ■ gtj W

w  przeddzień kon fe renc ji B. RArZACHF.S


